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angielski min. spraw zagr., 
wygłosił w Genewie prze
mówienie, w którem nie 
ukrywał swego pesymizmu 
w sprawach rozbrojenl:i 

ROK Xll. PIĄTEK, 8 CZERWCA 1934 ROKU· CENA to GROSZY Nr. 158 SVEN HEDIN 
wielki badacz Azji, dostał 
się wraz ze swą ekspedycją 

do niewoli chińskiej. 

Nieudana rewolucja na Litw·e 
Zwolennicy Waldemarasa obsadzili wszystkie bu<Jynki państwowe 

i obwołali go premjerem.-Rząd opanował jednak sytuację.

Berlin, 8 czerwca. 
We·cLle d~esz, nadesłanych tu z Ka

w.na, w nocy ubiegłej Litwa była tere· 
nem nieudanej reW10luaji, której inicjaito
rami bylii. zwolein1t1ky byłego premjera, 
W a:ldeman11sa. 

Sz~zegóły zaryść pr.zedisttawfaiją się na· 
stępująca: 

Nocy Onegdajszej miał być urządzOny 
nocny alarm i ćwiczenia garniz<>nu ko
wieńskiego. W rzeczywistości alarm ten 
chcieli wykorzystać zwolennicy Walde· 
marasa, którzy obsadzili wojskami· wszy
stkie budynki i urzędy państw<>we. -
Urzędy obstawione były wojskiem od go 
dziny 2 po północy do 7 nad ranem. oo. 
szło przytem w kilku miejscach do strze· 
taniny, między Oddzia1ami, stojącymi po 
str<>n.f.e rządu a Wojskami powstańczemi. 

Inicjatorami zamachu ąyta grupa o
ficerów. którzy zdotali Przyciągnąć na 

Waldemaras aresztowany 
swoją stronę oddziały lotnictwa. czol· to .prezydent Smetona nie chcia;ł zatwier I wottowanych oddziałów, któ're musiały 
gów i oddziały techniczne. dzić Waldemarasa na stanowisku pre· i również skapitulować i oddać się pod 

Natomiast pozostale formacje zosta- mjera, wobec czego termin prekluzyjny, i rozkazy rządu. Waldemaras został a-
Jy wierne rządowi. który wydany był na wczesne godziny resztowany. 

Po zajęciu urzędów przez oddziały poranne, przesunięty został na godziny W chwilli obecnej rząd kowieńsk1i, 
powstańcze został Waldemaras obwola popołudniowe. Tymczasem w sytuacji na czele którego sto.i premjer Tubelias, 
ny premierem, prez. Smetanę wezwano zasz.la poważna zmiana. Wojska wier- jest całkowicie panem sytuacji. 
do zatwierdzenia tej nominacji. Mimo • ne rządowi nie przyłączyły się do zre-

- . „. . -· . . 

Dwa prot es ty wyborcze złożone już w łaodzi 
w dniu wczorajszym. - Termin składania dalszych protestów upływa jutr6 

Łódź, 8 czerwca. miecld komitet wyborczy, odnośnie o-
1 
r morządu. Niemiecki komiitet wyborczy 

(i) Zgodnie z naszemi informacjami, kręgu VI. W proteście tym, podpisa- twierdzi, iż na podstawie obliczeń mę
wczoraj wieczorem złożone zostały w nym przez 361 wyborców, niemiecki iów zaufania, mandat ten powinien być 
głównej komisji wyborczej, na ręce prze komitet wyborczy twierdzi, że. główna przyzna!1Y p. Ernstow.i Q:olnikowi a nie 
wodniczącego p. prezesa Moskwy pierw komisja wyborcza niew'łaściWie przy- p. Bronisławow~ Boruckiemu. 
sie dwa protesty wybo ~ze, a raczej tdzielila mandat radzi~cki. który na.Jeżal Następnie komitet, wychodząc z za· 
ieden protest t jedno :t'ażalenie. · I s~ę komitetowi . niemieckiemu - Pow- łożenia, iż wybory w okręgu VI prze

Protest zostal złożony przez nie- szechnemu blokow\ współpracy dla sa· prowadz·one były w sposób niezgodny 

Dróżnik koleioWy zastrzelił swą ·żonę, 
z regulaminem wybwczym i w czasie 
wyborów dokonano uchybień, które 
wptynęly na wynilki - prosi p. woje
wodę o unieważnienie wyiborów w tym 
Okręgu. 

kt6ra została prostytutką. - Krwawa tragedja pod Warszawą Zażalenie wniosła grupa składająca 
się z 370 wybOrców okręgu V, która u.· 
poważniła do występowania w jej imie· 
niu p. Władysława Jakubczyka, zamle
szkałe20 przy ulicy Żółkiewskiego 3. 

Warszawa, 8 czerwca I Baczko wyjechał do Warszawy, jed chora wenerycznie. Bez słowa dobył 
Pod Warszawą w budce dróżnika nak nie mógł znaleść żony, wobec cze- rewolweru i oddał do żony trzy strzały 

Stefana Baczko rozegrała się krwawa go wrócił do swej budki. Po kilku dniach kładąc ją trupem na miejscu. 
tragedia. Baczka pobrał się przed trze- Bacz ko wa przy by la sama. Mąż zbadał 

1 
• .Żonobójcę aresztowano. . Jako jedy

ma laty z urodziwą młodą wieśniaczką. ~ej torebkę i znalazł w niej receptę le· . ny świadek zeznawać bę.dzie 60-letma 
Przed ro'kiem zaproponowano Baczko- karską, świadczącą, że Baczkowa jest I matka zabójcy. . 

Wyho1cy c..i, w zażaleniu swe:n 
twierdz~1. iż w fv,1ietle danvcli otrz\· · 
manych od :uężćw zaufania. kamisja o
kręgowa w okre~u V dopuściła sk ~ 1e 
regu błi:dów aq1.metycznycb P':'H o. 

wej Pracę w jednej z fabryk warszaw-
skich, a poniewż Baczka sam zarabiał 
jako dróżnik niewiele, więc zgrodził się 
na wyjazd żony. 

Małżonkowie korespondowali ze so
bą, a po pewnym czasie żona Poczęła 
przysyłać mężowi pieniądze. Baczko 
był pewien. że są to pieniądze zar<>bio· 
ne w fabryce. Pewnego dni,!l jednak 
z~(csił się do niego znaiomy Mtohał Kur 
lik, który oświadczy~, że spotkał jego 
żcnę na· jednej z utic warszawskich. 
Młoda niewiasta kupczyła s.wym cia· 
f em i zaciągnęła nawet Kurbka do ho
telu. Tu poczęła się śmiać ze swego 
męża, ,wyszydzając go, że wierzy w 
ięj skromność i nie wie skąd pochodzą 
zarobi-One pieniądze. 
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Bandyta, który był na urlopie zdrowotnym ~~~~~r~1i~ ~!~~:n1;~e~i~~:::;.łak<1~1:;i~ 
_ · wyborczych. Tern samem wiec wy-zoreo n 1 zow oł nowg napad nikł wyborów w tym okręgu !'Ila sa ocf-

Warszawa, 8 czerwca. wtargnęli do mieszkania w czasie nie-: zwier~iadleniem ~.łosow~nia.. '.\'.oh1: 
.Przed sądem okręgowym. w Warsza I obecności Aszowej. W mieszkamu z~- 1 Powyzszego, .wyborcy opiera.1ą:: się n:

wie rozpoczął się sensacyjny proces I stali córki jej Cha wę i ~urę. oraz znaJo I art. 42 na we! ustawy samor~ąd.)WeJ. 
przeciwko czterem bandytom. Na ta- , mych Wiktora Zwkera i Ch~Ia .Edena. pros~ą p. woiev.:odę o. ~c~ylen1e ~zy.n~ 
wie oskarżonych zasiedli Filary Kuła- Mężczyźni skryli się w sąs1edmch po- nośc1 okręgoweJ kom1sn i zlecen;e JeJ 
kowski, Gedali Line, Robert Podmesiń kojach, a niewiasty zmusili bandyci re- dokona:nia raz jeszcze obliczeń ~ła
ski i Dawid Schreiber. Kułakowski był wolwerami do milczenia. Wkrótce na sów, zsumowania wyników i podziału 
skazany już za jakieś przestępstwo na deszła jednak As;rnwa i na wszczęty mandatów. 
wieloletmą karę więzienia, został jed· alarm bandyci zbiegli. Dozorca zam- Dalsze protesty, Jak nas informuN1. 
nak wypuszczony na urlop zdrowotny, knął wprawdzie bramę na klucz, le·c:z mafą wpłynąć do głównej komlsii wy
jako gruźlik. Po zwolnieniu z więzie- i jego zmuszono pod groźbą rewolwe- borczej w dniu dzisiejszym. Zazna· 
nia uplanował napad na mieszkanie rów, do otworzenia bramy. czyć należy, że wbrew rozsiewanym 
właścicielki kolektury Tauby Aszowej W wyniku pościgu uli~zne~o i strze wersjom, zgodnie z regulaminem wy-
pray ·Pl. Grzybowskim 12. - Bandyci lamny, bandytów wreszcie UJęto. borczym, ostatni tennin składania pro· 

Statek płonie ' -- -:-· - • testów upływa nie dziś. lecz dopiero 
na pełnem morzu Szef sztabu!szturmowców! Staruszek P?d. kolami Jutro.Oczywiście wniesienie nrotest6w 

Honolulu, 8 czerwca. na urlopie dorozkI opóźni zwołanie rady miejskiej. Kiedy 
( AT) odbędzie się pierwsze posiedzenie -rh amerykańskim okręcie „Prezy- Berlin, 8 czerwca P. Łódź, 8 czerwca. 

dent Lincoln" wybucht z niwyjaśnioinej Urząd prasowy naczelnej komendy (ig) Wczoraj w'ieczorem przy zbie· narazie nie można ustalić. w każdym 
dotychczas przyczyny pożar. Okręt, szturmowej komunikuje, że szef slitabu gu ulic Piotrkowskiej i Bandurskiego, razie nie nastąpi to już przed dniem 2 
który z załogą 250 ludzi i 60 pasażera· szturmowców min. Rhoem udał się za wskutek nieostrożnej jazdy dorożkarza 

1
li•p•ca•r•. •b•.••••••••••• mi odbywa obecnie podróż do Honolu- poradą lekarzy na kilkutygodniowy ur- doszło do nieszczę.śliwego wypadku 

lu, znajdował się w krytycznej chwili Jop. Uprzedzając ewentualnie fałszy- przejechania. Przechodzący przez Nagły zgon m"z· czyzny wybuclm pożaru w odległości 150 mil we komentarze, min. Rhoem, według jezdmę 73-letni Izydor Władysław ~ 
od wvbrzeża Hawai. komunikatu, polecił urzędowi prasowe Asterblum, zam. przy ul. Wólczańskiej Łódź, 8 czerwca. 

Według póżni ejszei depeszy iskro- mu komendy szturmowej oświadczyć, 243, mimo zachowania wszelkiej ostroż (ig) W mieszkaniu własnem w Ru-
wej z pokładu ,.Prezydenta Lincolna", że po powrocie do zdrowia obejmie ności przy przechodzeniu przez ulicę, dzie Pabjanickiej, zasłabł nagle RY
pasażerowie zachowują się spokojnie, i znowu swój urząd w niezmienionej for dosta~ .si~ P?? kota dorożki .tak nie- sz.ard Sonnenberg. Wezwano · pogoto
podczas gdy załoga okrQtu pracuje nad , mie oraz że również oddziały szitur· szczęshw1e, 1z doznał złamama prawe- wie ubezpieczalni spoteczinej. Mimo na 
zlokalizowaniem ognia. Na pomoc za-~ mowe po upływie udzielonego im na go. ramienI~· L~ka~z. P?gotowia mie_j- .. tychmiastowej pomocy i zabiegów Je
grożonemu okrętowi pośpieszyły c.zte-; lipiec urlopu spełniać będą bez zmiany sk1ego stw1erdz1t c1ęzk1e uszkodz;eme J karza, nte udało się chorego przywrócić 
ry okręty stacji morskiej Pearl Har- l swe obowiątki w służbie wodza i ru- poczem przewiózł ?ieszczęśliwego sta- do życia. s ·onnenberg zmarł, me." odzy 
bor. I chu. ruszka do szpitala sw. Jana. skawszy przytomności. 
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;L~:;~t1e, TAJEMNICA SKRZYPIEC PAGANINIEGO 
a.i•:.: T::a::~ le Niesamowita postać na estradzie fascynowała tłumy włelbłclell 
,,NieszcześuwA nzlKusKA'' i PoMo- fenomenalnego ml trza tonów. - Koncert odegrany na Jednej 

~ZA. Droia Paail, ta naała zmiana usposobłe· strunie był D8jWIAkSzym SUkCeSem 
nla naueczonego Pani, nit wiele w gruncie ~ 

rzeczy dowoct~I. Jetell Partit kocha naprawdę nojń~n,·0101• ~,·~~·~o _,,r4uowa s"'-,jo"'o 
i nczerze - to potrall 10 Pant zmienić tuczy• „...._ ~ '7_.....,. •tv a 1161 •w a 
nić us~ępłlwym. Nal~tałoby się Jednak zawcza· W 'czerwcu rb. prnypada 150-lecic ·popularną postacją.Przypuszczać należy : Nieraz musiała Otia stoczyć walkę po 
su wz.iąć do tego nuiiwdzlęcznego zaJtc:la. Br~ urodzin geufałnego skrzypka włoskiego 1te przyczynił się do tego w pewnej rkoncercie z otaczającieml go młodemi 
.mote, te usposobienie Jeao zml„nlło •I• pud ~Olo Paganiniego. ' I mierze Jego wygla,d. Przypominał on kobletama, które zamęczały mistrza 
wpływem zlhtany ustogunkowanta się Pani do Słynny artysta urodził się w okre-1 bowiem nri esamowite postacie z ,,Oper- swetn uwielbieniem. Wkońcu namó
swi:o narzec~ónego, W ka:tdym razie obecny sie wielkiego kultu sztuki - w roku . wieści Hoffmana". Wysoki i bardzo wita g-0 do wyjazdu na wieś do swyd1 
sta~ zadra:tmenia t. kłótni nie Jest bynaJmnteJ 1784. Ml ody Nk:ollo już we wczesnem I szcźupły pojawiał się niespodzianie, jak dóbr rodzinnych, gdzie Nicolo Pag_ani ni 

pocieszający. Powmna się Pant zdobyć na dzieciństwie zdradzał nieprzeciętne zdol cluch na estradzie z rozwianemi włosami miał odpoc~ąć i nabrać sil. . 
en~rglczn~ krok, bez względu na to, co powie ności muzyczne. Ojciec Jego był zwy• i dzik<> plonącemi oczami. Grał on nie· W diszy myśliwskiego zamku, gdzie 
Jei rodzma i znaJOmi. lłodzlna l znaJomt nie kłym tragarzem. Już jako dziecko Paga· tylko placami, ale całym ciałem, kafdym przebywał po wyjeździe z Parmy, ćwi
będą _zmuszool :tyć. pod Jednym dachem przez nini zaczął chodzić do szkoły muzycz· uerwemj muskułem. Słynny na ·caty czy Otl dniem i nocą na Jednei, kedyneJ 
całe zycie .z człowuilklem, które&o charakter neJ, l\ddy z uczni musiał ćwiczyć od świat uktad ręki podczas gry, a szcze· struuie. Ody po pewnym czasie wystą
dale Pani teraz wiele do myglenta. Konsek- 10 d<> 12 ·godzin dziennie. Nic tet dziw- gólnie peW:en charakterystyczny ruch pił publiicznie z wojskową son.atą „N.a
wencJe swego czynu poniosą, nie znaJoml, ale I 11ego, że mały NiC'Olo. mając zaledwie owe uderzenia w próżnię smyczka:em poleon" odegraną na czwarteJ strume, 
wl:&śhie Pant l dlatego, trzeba z wdzlecznośdq 9 lat, Ot>anował już tak mistrzowsko były właśnie wynataz.kiem znakomitego t„ zw. str~nie O sukces był Pcmad. wsze_!„ 
ptZyJniować :tyczliwe rady swych naJbll:tszycb, skrzypce, że profesorowie niewiele go wirtuoza. k,1e spodz1ewanle. Zebrana pub11c~nosć 
ale samem11 bac~le rozglądad si~ l badać cha„ jt1t mogił nauctyć. . Wsp6tcześni muzycy podziwia·li, w lliebita brawa, lecz z WYkrzykami .en
rakter c:złowieka, z którym Pani razem ma za- Mając niespełna 10 lat występuje pu· jaki sposób potrafił Paganł11J wyginać tuzjazmu wdarła się na estradę i wy· 
miar spę~zić całe swoje tycie. Przykra do- blicznie po raz p!:erwszy ze swym kon· ! palce na wszystkie strony, nie zmienia· rnko uniosła mistrza. . . 
prawdy 1est ta cała sprawa z Jego poprzednią certetn. Już j}O pierwszej przerwie pU- j jąc pr.zytem pozycji ręki. Giętkie i wy- Sat,n Paganilfli. p.o~os~awal. zimny i 

znajomą. Przykra, ale nie w· Pant m~y leży fą bliczność szalała z entuzjazmu. Mały , gimnastykowane dłonie pozwalały pal· zamkn1ęty w sobie, nie reagu3ąc abso
naprawl~. Gdyby Pant wiedzJała, te zerwaw- Paganini Już wtedy miał wszystkich u com szczególnłe leweJ ręki rotciągrtąć 1 lutnie na entuzjazm osza.ilatych . słucha 
52Y z narzeciouą wróci do tamtel, z którą ob• swych nóg. Powodzenie nie zawróciło Się dowolnie, jakby były z gumy. czy. Osobę Je~o otacza Jakaś tałemuiqa. 
cowal cztery łata - to wtedy otiatra uciu~ Pa- mu jednak gfov,:y. Stał się tylko bardzo W roku 1805 wyjeżdża Pagani11i do Jak twierdzili współcześni mia . on za· 
ni miałaby Jakiś cel. A tak zbył l)Ochopuym ambitny, postanawiając„. przewyższyć Parmy, gdzie po pierwszym koncercie pisać swą duszę djablu, otrzymuiąc wza 
c:trnem mote Paul unteszcze81iwłd ni dódatek wszystkich skrzypków całego świata. zdobywa sobie tłumy. ówczesna prC?·. n:dan talent. którym przewyższył wszy· 
Jeszcze dwie osoby - Panią I Jel nartuczone· Paganini wkrótce zwrócll na sieb1e tektorka i przyjaoiótka Paganiniego by· stkich mistrzów świata. 
go, który znlenawidzłwsz.y swą po.1>rzednli1 zoa powszechną uwagę stając się niezwy.kle ła Eliza Bac.ciochli, si-Ostra Napoieona. 
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mienie czylte ł spokoltt•. Czyni~ z siebie m11• którzy przybyli do rezyfleDCjf D1eWypł8C8}Ueg'O ksfęCJ8 
::::~:· r:i~~:::.

5 b~~:b:1~::ce~!~e p1rz~·~~~~: Nowa sensacyjna afera arystokraty w~giersklego po opuszczeniu murów wl~ziennych 
mote Pani siebie ro~grzestyć. 
CHCĘ BYC WESOLA E. K. w KRZESZ(}. (t) Sensacją dnia w Budapeszcie stwo, które naraziło na. znaczne 5tra-1 tego dopuścił się z pobudek uolitycz-

WICAcłf. Proszę odpędzić od siebie złe myśli, jest nowy proces księcia Lu~wika W,in„ ty bankiera wiedeńskiego, Józefa Ko-
1 

nych .. Po zlikyvidowa.ni~ aferv i OP!lSL · 

które tłoczą się pod czaszką. oczywiście ina dlscb;raetza, którego nazwisko ~;tosne 11a. czemu mttrow w1~zHmnych. ks1a,że 
Pani ra~Ję 1 JeJ pęd do ży~la Jest zupełnie uo· było przed paru laty w zwiazku z wiei Jak wiadomo ksiąte Ludwik Wi11~ przyst,ąpit do likwidacji swvch rczga.,. 
zumiały. Jest Pant przecie! Jeu:cze łlardzol ką aferą o fałszerstwo łra11k6w. dls::hgraetz został w swoim czasi~ ate· łęzicnych interesów. 
młodą kobietą I :tycie napewno słę do Nlfł • , Obecnie książę ~indis~h~raetz stał ł szto;.·any pod zarzutem dr}tkowani3;_ 'fi. Sµrawa ta nie była lednak tat< P,~O· 
ud111łdch11:le, Jlle trzeba wlec attł cbcł~~ t nłeifo. ~1ę bohate.rem i;io.weJ epopei 3ądoweJ. Bud!1ne.szc1e fatszrwych fran~ów: Ks1ą 1 sta i ksiąt~ zmuszony byt do za.;:iągn1ę. 
~rezygnować, ant te:t, oblóklsiy się w tało~n.e Jest on . m1anow1c1e ąskarzonv o oszu- . zę Jumaczyt się wówczas. 12 ... zynu · cla r;ą,tego szerei)l POW?,.żnvch PQŻ ~„ 
•utty I oOllurą wfnę, straszyd nią ludzi. Narzelła · · czek. y tak Pożyczył narazłe 53.000 fUJ1w 
Pant, te Jest Pani hlezrozumlana nawet przez tów szterlingów, następnie militrn pen· 
s-wolcłl nllJbllżsiych. To się często zdarza I nie T 1·emn1·cz· y dor~dc~ H=-dame Pompadour go, dalej znów 95,000 pengb i t. tl. ·-mołna mleć do nikogo pretensll o to, łe nie sta a U U U . W~r6d pożyczek tych figurule miedzy 
~!i::: \Vnlknct~ do cudzef duszy, do cudteJ psy„ z uolerJi niezwukłg.:h posfa.:i inneml pozycja 5.5.000 szylingów. ofrzv-

Czasy dzlsłefue, sa czasami eiol I< żd . many~-h od bankiera Józefa Kona . 
.. t nas walczy 0 byt, walczy 0 praw~m~.o !~cl~ Od czasu do czastl pojawiaj(\ się na t prz.e·.v1 ~~ On"i1 do Ajacc~c i;dzie wykry Kwotę tę książę zabezpieczył nn 

dla siebie l ma dośd własnych naJrozmaltsiych horyzoncie. dziejo~ym postacie, ~tó~ych to, 1z byl on jednocteśmc znanym fał- ( swej posiadłości ziemskie.i. wydair.tc 
klooot6w. Trzeba tn zrozumieć ·I wybaczyć lu: tycie jest osłonięte n1eprzemkmoną s~rzetn monet, Von. Neuhoff, zost.ał równocześnie bankierowi list gw:wrn-

. dzJ01n, te nie, nie małą czasu na wiatęmne czu- mgłą tajei:-iic~. skazany. na dług?terminow~ Wlę~ien1e, cyjny, stwierdzający, te posiadto~~ ta 
łOścl, ani nawet, hn." wdzięczno~ć. ~łowie-I N1ezm1ern!e . charakterystyczne Są a późt11eJ wsze}k1 s!uch o mm zaginął. nie lest obciątona żadnemi dtugami hi· 
kowl z taktem, Jak Pani hastawleniem, ciłowle . perypetje nle1ak1ego Teodora von N~u- Bardzo taJemmczym był pewien\ r;ctcczneml. Okazało się jed11ak, źe 
kowf, który zawsze czego~ ste ód blltulch do· hoffa, pochodzącegp z.~ starej rodzmy francuz St. Ge~~in. W 1750 {oku zna 1 wbrew twierdzeniom ksiecla. hiJ'loleka 
rtJAga, na co~ ocl naJbłl:tszych liczy b dzle z • szlacheckiej z Westfal11· Został oh wy· no go iednoczesn1e w Wertecj" adzłe Kona znalazła się na czwartem mie!scu. 

' ę a dalony z Niemiec za różne nieczyste uchodził za młodego birbanta l nlcpo· ' . · 
wszo na świecie niedobrze. Trieba się starać s rawki W w drówce po świecie za- nia oraz w Parytu gdzie występował Rozgoryczony bankier ooroium:ał 
wierzyć tylko w siebie, tylko we wła11ne siły h~cz ł ~ Kors k Tam stanął na cze„ Jako doradca Madame de Pompadour. si~ z trzema dawnymi wlerzv~:e1ami l 
1 wł:!ną chę~ do pracy, Samemu rnotrta 1 nawet le blndy rozbltników i w krótkim cza- Znikł mespodzianic z Paryta i ludzie ca~a cz'\\'.órka udała !'ię do will! b.l~cia 
trze a pomaga~ b!llnlm, trieba dawać, ~le li· słe O<>'łOsił sin królem· rychło o nim zapomnieli. I Wlndlschgraetza .w Budapeszc1~ ru 
cz4c na wdtlęcznneć, trzeba pomagać, nie lłczac "" "' . N' · · · · b l l ' k I h b' ł f 
na wzAJemno~d Tylko t kl zło 1 k d 11 ł Nie długo Jednak pozostawał na tro- iemmeJ taiemmczym Y s ynny I 110 snot an e te wy 1e1t y„. cztery am 
sz:vch truduych. czasach :ie :ed ~ ~~ ~ ~ e nie korsykańskim. Żylka awanturnicza skrzypek wtoski Paganini. Wspótcze· party, na których widok wleoyciele 
M~lom 1 uastroJom. ' z• ega e· nie pozwoliła mu s~.ocząć na laurach i śnt nie mogli w fade~ sposób pojąć,._Jak 1' zbiegli w paniczn:vm strachu. 

, . Ma Pani dw<1Je rozkomiych dzieci, które Pa· pe\i{nego razu ;,król napadł na s!oiący można grać na jedneJ strunie wspaniałe Oprzytomniawszy po oew!'lvm C'za· 
nią kochahi 1 które Pani kocha. Ma Pani mło· o kilkadzlesląt kilometrów od swe1 rezy utwory, któreml znakomity artysta czai sle. złożyli oni skargę na Windisch .~ra
dojć (31 lat) I zabezpieczony byt, bez tadneJ dencil 1arnlzon fołnterskł. Tym raze~. rował cafy. świat. e!zti., iarzucaiąc mu. że wyp11bi nu 
raskt I n1czv1e1 pomocy Sama Pani utob ł nie S9-dzonem mlt było wyjść cało z o I W chwili jego skonu Oękła struna nich clzil<le bestie. Na rozprawie wv-

. • • Y a presJI. .,O" na skrzypcach, na kt6ref za tycia . l ,J ... t , " 
sobie niezaleznosć 1 sama walczy Paul 0 ml•I· p i t J 1 z tat schwytańy . dokonywał swel muzycznej akrobatyki. 57 o na aw, ,.,e tampar Y te !l~ OF1VOJn· 
•c• na •wiecie dla siebie 1 dwoJ1a swych ma· 0 zac ę e wa ce os ·. tte t bvnafmnłe) ule zagratatr zn~łu w!e 

łych dzieci. Miła Pani l>t'awo Ol)ujcld m•U, B i domu w roił słU ... ACe,ł rzvcfell, 
ozuJ110. te dłuteJ nie zniesie Pani w•1>ólne10 po • p8D ~„ el \vohec te~o sprawa zostafa umnrzo-
bytu pod Jednym z nim dachem, pOd lednym da NI d I d d na. W naibtiiszym czasie ?,nald~ie ~lę 
chem z teściową I bratow4, Tentbardzlef, mia• eCO z ehll8 rozprawa prze SĄ em pracy na wokandzie proces przeciwko przed~ 
ła Pani prawo to uczynić, ł• wierzyła Pattl " (x) Prized sądem pracy w I(olonJI Podczas przewodu sądoweio wypłynął slęblorczemu księciu n nswka1ic7.n "pe-
&woJe siły, w swofą ener1fe I w to, te uda 11• odbyła się w tych dniach niezwykle cie ciekawy szczegół. Mianowkie służąca rację z hipoteką bankiera wi\!dcń-
Pant zastąpić dzieciom I oJca I matkę I dad Im kawa rozprawa. I Jeł chlebodawca nosllł to samo nazwl· skiego. 
tro•kllwą opleh I maolerzylł•h czułojd I oto- Słuhca d<>magała słę zasądzenia na sko. • Przy badaniach J)ersonalji okazało •••&&•••••&aa•~~Rl!!l!ll'lilllll~-s:!l!lllllm•• 
czyd znośneml warunkami materfalneml. Pani je ręce 500 zł. od pracodawcy tytułem się, ze 
Rama Jednak posladaJąo . dusi„ czulą . I kobłec11 zalegań za 10 miesięcy pensji. Focząt- służąca Jest wła~clwle rozwfod,zio-

.. odczuwa dotktlwle satnotnoś" I (lbclalaby młe~ kowo nalezność była jej regularnie wy· dzloną toną swego obecnego chle-

. Jakąś przyJazn:t dustę, aby w chwllach wolnych płacana, pó~nłeJ jednak chlebodawca jej . bodawcy. 
. od pracy 1 zaleć gospodarskich, móc ot 1>oprast11 pcieiął zalegać z wypłatą. Po rozwodzie została Po pewnym cza· 
po1warzyć ioble &pokointe o w5116h1ych boi•~· Pokrzywdzona ,pracownica domowa, sle, naslrutek obopólnego l)orozumlenla 
kach, o planach na przyszło~~. o tylu róthYch wystąpi.ta ze skarrca. do sądu pracy. 1PrzyJęta w charakterze słutli\CeJ. Czuły 
wreazcle &prawach, o których ni• mowa 1116wł~ · maltonek pocżął ulegać z wypłacaniem 
z małeml dtlet!ml, albo ludimr, o których 'ft'le winna Pani być w pierwszym rzędzie zadowo• pen!!JI. W rezultacie doszło do rozpra-
slq, te w aa11eJ chwlll myślą właśnie o czem„. Jona z 1lobl1, tadawolona ze 1wtl Hrndno,01 I wy sądowej, . 
1nne1tt. 1 fo101 ta ma PM'll dwoJo rozkoKznr~h ozlool. Sąd pracy w t(olonJI stanĄł na stn• 

To ilu IMnax, ł!! Pant nla unne, tnie plut, Pnttząc n11 ni~. ntoeh łilł PaHI 11prótm111 u§ml•~h nowt~lm, Ui ni~ bacza.c na przeszłość, 
sntllló 11ę. Tel 6zł1tXI musi lllę PaHI rchvnll!t n11- 1111~ potH wnwny, vMrtl@l it61i1Ue lu:t tltih~t· nonlęd·zY PóW6tlk~. Il PózWllHYm !St„ 
ucz)'C 11111na, nl11 c:t~!Ułląo, di 11t1uay Iii PliHl 111" tatwleJ, A iłiłY slę Pati! nnltcżV ufolivllha~. rtłeje tylko zwykły Sto!lU11ek naJmu nr~· 
kto urny. Lut:zie d~ł~lol&I hio t111rd10 lutJh• li• 1>11wna J0ihrn1, ~" z1111ldzlo się kto§, llomu Cy i gkatdl . m~M na zaplft.~enle rtależ• 
11h1nutiuńe ttllłbl>1 a wOllł u'DdlN I P,O~od•• PO• llłmtłtłi l'llll za!lł'1dl0 1łęt1ok0 w GUłzllo d~łl pienltdZY! . . 

Czy w;ecłe, !eu •• 
(8b) - Zegar sło·neczaiy wykazui0 

prawidłowo ctais tylko cztery razy do 
roku, a mianowicie w dnitt 15 kwietnia, 
1~ czerwca, 31 września i 24 grudnia. -
W pozo!ltatych dnltch roku wykazuje on 
etu tylko z p~Wl1Gtn przyblit"ni4!m„. 

(sb} „„Wezuwiusz znistczył Pompeq 
\ ltorkulanum1 ale ni~ m6~ł znistctyć„. 
iai~a. W· cza sil'! ~tft'c wykopaliśkowy~h. 
w Pompei znahniortó pod sic>.atkami j~d 
nego :t domów nierm:bił~ laiko 1 któro 
prt~trwało 2.000 lat. Złożono le w trtttu~ 
um w NttpoJu. 

• 
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Biedn:a dz111atw· :a wy1·ez· dz·~ n:a kolon1·e ~~T~~~EJ~~.iSć o!!!~~~~~~,'-1 u u u u %YD. TEATR KAMERALNY (Al. I Maia Zl: ·-
Dziś o goch. 9.3Q - ,,41" LawrenjeWa z 

Wsk I t ł i 
T\l,rkowem ' D • .Blumenłeld. azane „ es wys an e na wieś J. aknaJ·większe,ł łlos"'cł TEATR 11oi>tJLĄttm 1o~rodow11 1s1- - oz1ś 

d „ godz. 8 Jo wlecz. , Av.'1\tura w raju•·. dzie· CJ0 kto' "wt' h d • t TltAtR ROZMAtTOIC'i (C11g1wlniaila 27) Dz.iś, 
' .& yc Z rowie eg@ wymaga „Splewa'k Ulicy". 

0 
. . Łódź! 8 c~er~ca. i są najważniejszych elementów rozwoju Iły wszystkie dzi~ci. których stan zdrO- CASINO· _ żórt: ~s~t:,; 

K _l~nJe_ letme dl~ b1edne1 dz1at:vy . - odpowiedniego jedzenia i słońca? _ wia wymaga wyjazdu na wieś. Nie 'mó· ORAND °KINO; - ·„Droga do szczd-:ta". 
łódzkie.~ Dl~ został~ Jeszc~e . całkow1c1e l Ilość ogrodów jordanowskich jest w wimy o wszystkich dzieciach łódzkich- MUZA1 - „$wtat bez mtżczyM''. 
zo~gani~ov. ane. Niewątpl1w;e, Po. za-: Łodzi znikoma. W parkach miejskich jest to zupełnie niemożtliwe. Ale dziatwa ROXY: -: oZlemla P~a.grtie": , „ 
koncze11m roku szkal11ego większa Jesz·) niewieile jest miejsca dla dziatwy Place szkół powszech ych musi być zbadana CAPITOL. - .. Czlow1ek, ktory ukradł ior~c . 
cze li~tba dtiatwy wyjedzie na wie~j I d9 gier i zabaw tylko częściow; spel· przez lekarzy t nietylko w wypadku 85i~6; :: C1$':~da Babula", fi. „Morderca". 
rar;niem I szeregu kom1ti:tów k~loniJ 1' niajĄ swą rolę - umożliwiają dzieciom rozwiniętej już choroby, ale nawet WÓW PRZ~WfO~Nif: - „Ce~arzow~ I Ju". . 
etn chi A e brak Odpow1ednłch iirod-

1 
spędzanie wolnego czasu na świeżem czas gdy dziecko jest słabe. źle odży• SŁON~E: - I. :•F;.ont Zachodu" li. „6 tyO'~'ini 

ków f1nansowr~h, mimot 'Yszvstk
6
o nie powietrzu, ale dziatwa nie otrzymuje wiane i nie ma w domu dostatecznej RAKf~~~.a~szoCsibl" 

~ozwa. a wys a wszys kich, kt ryQh tam pożywi_enia, . opieki. powinno SiQ znaleź~ dla 'nieg<> SZ1 UKA: ' - •. Król!Jw~ szybko,1:!". 
drowie tego wytna11a. I dlatego, gdy orgamżowane są o-' miejs~e na wsł, Ta dziatwa łódzka mu- ,PALACE: - ,Penuon-Hotel" . 
. . A. tymczasem sytuacj~ dziatw.Y t.ódz . hecnie kolonje ~e.tnie 1 które zaczną dzia-! si spędzić wakacje letnie w warunkach, METR?1 - ,,Oie~ _sie zernn~''. 

J~le~ ~es11 dopr~wdr .tragiczdna. wk 1łdz1ml Yb\ łać już w najbltższycn tygodniach. trze- dających gwarancję zdrowia, siły i nor- ~~Wrl'Tow'-?:iet\ t' ..fta~rria:'. II N 
ą a u CY; fl 11Y 0~1'°'8:ZY o sz o 'Y u . ba pomyśleć o tern, by kolonie t obłą'" malnej{o rozwo.tu. (I), ' towe''. " oce por-

wraca do domu, widzimy ją, gdy bawi 

~~~m~chyr~~
0

~~~~6~:a~łl~~e~~n~~· w Spr· i1111"i1 zu· eh walego na· padu na lłstonosz 
~ćrr;~~t~~:~::t:i~·?~rft~~E:I wu . . . . . . . . . ~ 
~era poz~awion_a rumieńców\ wychuctrel aresztowany W WIOSGB pad .zywcem.·WYsfawny tryb ZYGll zdradz~ł bandY\e 
1 zapadmęte P01i'1~k1 ~ to najbardzieJ I · . . . . · · · 
typowy obtąz biednego dziecka łódz· ZywJec,. 8 czerwca,. do arestłowanła Jozefa. SinafdtOW1'3Z• sklego, u której!o tattiłestk~ł wrai z ~o. 
kiego. Oruitlca I ~hetlactwo dafą się! W ma,rcu r. h. donosłh~my ol>sze:me ze SpOry~za. Zdawało się, !e ~led~wo n~ I ~łtcktem, Zaw~d~ki rued!~o .osie• 
we znaki tym przyszłym obywatelom I C? napadZle r~bunkowym na s1„1etn1ego to§tało JU~ nkończe>ne, Jl włdc1wy dltł SlbW Sporyszu 1 zrł w skra1ne1 nę· 
naszego miasta w powaznym stopniu· I1st0nosta, Wincentego Zyzaka;. do~a- 1 S'?taw~a u1ęty. Tym~usem w wynłiku dzy. opiero .w óśtatn1ch kLtk~ tygod-

Istotnie stan wrowóttly młodzieży I nym w Sporys~u pod 2ywcetn _przet Die- 1 sz.Cizegoło'\'ych dochodze~, !Wolaiono 11lach ~rowadnł wys-tawny tryb zycia, co 
u nas poz~stawia wieJe do życzenia./ znan!go oso~ntka ~ ó~eJ!tOści ot~oło lS 1 Sznajdra.w1~u po, kl~~ u1ach z ar"11tu z.wróciło. u'!~ę. policji. P<;>za.te~ i;nieu• 
Jest to wywołane przedewsżystklem • metrow od biura 41eno11 pOcztOweJ. 1 dla braku dowodów wiay, Wobec tego, kańoY. te1 cLcne-i wioski JLle mieli zbyt 
btttkiem racJonlllnetto odbwłania. Fa-l .Dzielny l!donosz, nlim.o odtii~si-onych I wład.ze b?t..p1e~i~Mfwa ~zn.owity •ledz- wielkiego zaufa~la do. przybysta ł pOdej-
talne Wfitllńkł, w Jafkfch tbaJdufe się dziś 6-01tt . cię.Vkich ran, udanych przez M• I two 1 stw1erdiz1ły .wreszcie, ie . rzewalł go o rózue nieczyste sprawki. 
niezamoina warstwa 1udttoki w Łodzi, I pasŁmka ielatnym łotneth w j!łow~, ido· sprawcą .napadu Jest drogertrsta, Adam Sprawca tl!~o z.uehwałego napadu 
unfemożliwia rodz,J.com odpowiednie kar· łał dobyć te""-o.lwetu i dać strztł. Wów~· Zawad~k1, pO~bodzącv z BriOstka pod stoi równ!d ;pod zaritttem doko.nart!a 
mienie dtiect. czas skonsternówany obro1111, broczące" Jasłem. 1 szeregu kradi1e~y I w1ama4 a.a terenie 

Nawet ci łedtUtk, ktdrzy pracują nie- go krwią listonosza bandyta, porzucił na 1 Zawadzkłe~o ardztowa!1o w Spoty„, Sporyua i okolicy. 
zaws~e ~wracala. uwa~~ na 9~powiednie miej&.cu ńa~zędzi0 z'brodni i zbie~ł w kie I s~u, w domu 110lpOdarza Wiktora Sapł4· • 

~~m~~~~~~~i~~ s~~;~~ł~e' crs~:~f~ ~~~t~~~~~k~~:11:~f:i~ <>.statkiem sił.dol '~~flU[l·ła .~relJ~ent1w·1· m1·~~ł~ ~-[IOfO ~ll.e[J. więc dziwnego, ł.e tnlbdy otga,nlzm cho- b•ura a1ench pocztowej 1 vttęCt1'ł kie· 1 
ruje i hle może notmal11ie się rozwijać. rowniczce torbę skórzaną, za-wierafącą . 

W nędznych i1tdebkach, na podda· pr:tc.syłki pOcttOwe. Naskufek odnieslo· j 
Szach i w wilgotnych sUteTYMCh slori· nych ran, Zyzak umieszczony Jiostał w Tragiczny los zawiódł kobietę na ławę oskarżonych 
ce fest w dodatku rzadkim gościem. szpitalu powszechnym w Z~cu, gdzi~ 1

1 n· 8 . d • ł d ć 1 Dorosły i dobrz.e rozwittlętv organl·zm' d7.ięki ofiarnej opiece lekarskiej, powró- . .. 1'.~nvne. czerwca. 0 magistratu wr~z ze swem zie !Jl· 
z trudem znleśte te wttr'ttrik't, <!ó1 więcj cił do zdrowia.• _ I Na lawie oskarzonych sadu okręi wtargnęła do gabmetu. prezydenta mia-
1116wić o dziecil1ch, któire pozbawione Dochodztnia · policyjne do-prowadziły 1 &'P"'.cgo w ~ów_netn zasiedla .30-l~trtia sta ł ka.tegoryci_n~e za~ądała ?ac~u itad 

I I kobieta. oc m ta do odoow1ed 1a}no glową 1 zapomogi. W1dzac. ze n1e za· 
sci za P i n ~:· nbsr się ··na „ uwzględnfenłe JeJ oto~óy, 

· ściorga drobnych dzieci, które porzu~ uciekła, pozostawiając dzieci na tasct: 
cila w gabinecie prezydenta miasta R6- losu. 

I wnego. Magistrat odesłał chore dziecko ,fo 
Eleonora Gwiazdecka. której mąż szpitala, zaś resztę gromadki umle~cił 

od 2 lat odsiaduje karę 5-letnie~o wię- czasowo w arsezcie miejskim. Eleonora 
' zienia, znalazła się w je~ieni ub. roku Gwtazdecka dostała mieszkanie i nic
i wraz z sześciorgiem dzieci, z których wielką zapomogę,' ale Jednocześnie p0-

Ku• lot w kol•klUde naJstarsze nie przekrociyło Jeszcze 13 ciągnięta została do odpowiedzialnośli 
lat, w skrajnej nędzy. Wyeksmitowana karnej. 

S. PAsslli!!!.~AN· z mieszkania, ttieszctęśl!wa matka zna Sąd okręgowy pod pr2ewod11tctwern 
& „ lazła się na bruku. . sędziego okrę,gowego Taylora przyznał 

- , Dwa miesiące mlestkała ood gotem ~leszczęsnef kobiecie szerel{ okoli ... zr:o-
1 niebem. Wreszcie naimlod~ze dziecko ścl łagodzących t skazar Ja na 6 1t1ie

PIOflkOWSk• fJ I zacl1orowało śmiertelnie. Doorowadzo- stęcy więzienia, zawteszala.c fednu~~c-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ · na do rozpaczy Owiazdecka orzybyła śn~ wykonanie kary na okres 2 llt. 

„FABRYKA" ZAPALNICZEK POD GDYNIA I Fale Jeziora pochłoneły 3~ch młodzieóców 
Pomysłowy ,,fabrykant" został aresztowany Straszny wypadek w Strzelcach 

Gdynia, 8 czerwca. pewny ze nikt nie zainteresuje się jego Strzelce, 8 czerwca. Białecki, utywali t)rzef ddtld kajakami, 
Ostatnio brygada kontroli skarbo• działalnością. Jednak władze skarbowe W tych dnłaoh, o god:t. 12·tef w no<:y w pewnł!f chwiiti, wskutek 8ilnyeh baiwa-

wej wykryła tałJUt fabry~żke źapałnł· tadnteresowaty . się jego niepo:wrnym ro:te~rała slę strasizn.a scena na fezłorze nów, kajak się pi:,zeWrócił i wszyscy zna 
czek, które miaty dobry zbyt na terenie domkiem i w wyrtlku przeprowadzonej w St~2elcach (powiat molfłleń•kl). ldlt ••• w WodZ!e, nie Ublief4c pły
Qdyni, gdyż były tanie„, . rewizji wykryły cały arsenał narzędzi, Mieszkańcy Strzelec: 22-letnl NJdntk wad. F•le foziota pOchł<>nęłv ich szybko. 

Fabryczka ta ąiieścila się u Bętte- materjalów i pokafoy zapas ~otowyc~i Jan Bosia~tikł, 15-letni Marian Pa.terno· I Ws.z~lka pomoc okazała. się spóźniona. 
dykta JędrzejewSktiego, zamieszikalego zapalniczek. ga, 22-letm Ad·a~ Góraki i Alekaaa.derł Toplelo6w dotychczu nie wydobyto. 
w Leszczynkach PM OdY'niĄ Mieszka-· ,,Fabrykant•• został pocla,gnłęty do f b k 111 I t 
jąc na uboczu, Jędrzejewski uprawiał odpowiedzi,alnooci sądowej. „ ry ~nc sp ry usu przed sadem 
swój zawód przez dtuhzy czas i był H U U 'I 

Z Z Bm. st y podpalił własną stodoła 6 wieśniaków powędrowało do aresztu 
'I Nowy Sącz, 8 czerwca. rea-o Rybia, oraz Władysław I'ranczyk, 

Z · t · · k · · t ł 3 1 t · · · Przed sądem okręgowym w Nowym f'rancłszek Oarncarczyk 1 Wojciech amtas premjt ase uraCyjneJ O rzyma a a Wtęz1en1a ~a,9z!1 zasiedli na ławie O!kartonych Tymczyk skazani zostali po I miesiącu 
Bydgoszcz, 8 czerwca. my, stojący tu! przy stodole, która rów• w1esn1acy z 8tareto Rybla I 2:elezneJ, aresztu I 1000 zł, grzywny. 

(sm) Na ławie oskarżonych przed nlet padła potem pastwa olomleni. Ra- ·pod Nowym St\czem oskarten.! o nłe· Rozprawę prowadził s. o. Prus·Nle· 
trybunałem karnym bydgos:kiego Sądu zem ze stodołą spłonęło zboże, znajdu· 1 legalną prodt.tkcję spirytusu. wiadomskl, oskarżał prokurator Den-
Okręgowego na sesji wyjazdowej w j~ce sie wewn~trz oraz około 30.000 ce- Przewód sądowy wykazał, t~ oskar· klewlcz. 
Na~iJe. zasiadł onegdaj 54·1etnl Jan gielek torfu. tent Produkowali samogonke w celach !!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllll 
Gałczyński właściciel gospodarstwa Pohlewaź przedmioty te nie były u· handlowych, chtgnąc z tego ~owatne - ~ 
roilttego na wsi Wlela (pow. wyrzyski). bezplecz.o11e - Oprócz stodoły, nale!ą„ korzyści, skutkiem czego narazili Skarb g nu1nmnry arty~tYtlD~ ~ 

Gałczyński wydzlerza włt swe ito- cej do podpalacza, przeto Kosmowska Państwa na powatne straty. r U ft~ ~ ~ 
spodarstwo niejakiej Franciszce Kos· poniosta straty wynoszące kilka ty~łę• W wyniku rozprawy Józef, Jan Koń• !i = 
mowsklej. z którą w ostatnim czasie cy złotych. ski i Leott Kołndtlei wszyscy ze Sta- ręcznej roboty ~~ 
wiódł spór na tle finansowem. Niena- W wyniku przeprowadzottei rozpta• e LILI HIR ZMAN 
wiść Gałczyńskiego do Kosmowskiej wy oraz przesłuchania całego szeregu D „ .. 111 ... § . . ~ · 
przybrała \vkońcu iuż takie rozmiary, świadków. Onłctyńskl został skażflll:V uzuru opi -· przeprowadziła się na ul. -?. 
iż postanowił z zemsty podpalłc sterty na trzy lata włęziettia t IJOttoszctile kosz- Dziiś w IliOoCY dy~uruią na.9t~pu}ące lljpteklr ..... - Andrzeja Ne 27 front ~~ 
zboża, 11ależące d~ znienawldzoneij tów postępowa11la w kwocie 160 zł'O" 1~~!:: ł~{"' .. ~ E~0W1ił!:a 11~;otb~~eizr. (PM I Tel. 1611„iu ' ~ 
~~!~r~~ó0t~~n~ c;;~t~o<l:a~'łr ~~~o~~~ tych. ttf:!j~ ~)1,r}tt,C>~~!ni:l~ll z(P.~1:='1t lllllllllillllllllllllllllllllllllllllUllilllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllUlfi~ 
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HUbui-~eie~ig~w ! t··,~ teeo Pies ltledor. 
...... 

O czem mówi gracz swej damie, 
Załamawszy kornie ręce? -
Nawet Kubuś nie wie o tem, 
Choć domyśla się mnieiwłęceJ, 

. ' 

Po kolacji towarzyszkę 
Odprowadza gracz d<> domu, 
A detektyw w dalszym ciągu 

Siedzi parkę pokryjomu. 

- ,,P<>patrz piesku", Kubuś szepcze, 
„List zgubiła owa dama, 
Więc go przynieś, bo do śledztwa 
Może światła wiele da nam"• 

r 

I 

Medor p<>mknął lotem strzały 
I wywalił groźnie ozór . 
(Moment śledztwa bardzo ważki, 
Chociaż błahy Jest napozór). 

(Dalszy ciąg Jutro) 

O WSZYSTKIEM POTROCHU ... Hallo! Tu rodjo! 
Dolkonu si~ wolq! .. -Dilans Fundo· 

szu Bezrobocio.-Bordzo mało 
owoców spożgwomg!.: 

PIĄTEK, 8 czerwca 1934 r. 19.10-19.15: Odczytanie programu na dz[e15 u• 
6.30-6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- stępny. 

rze". · 6.35-6 40: Muzyka z płyt. 6;4Q-6.55: Gim· 19 15-19.50. K01D.cert chóru Dana. (T:r, z Ka-
na.styka. 6.55-7.o5: Muzyka z płyt. 7.05-7 10: . towic), 
lhiennik poranny. 7,10-7.2-0: Muzyka z płyt. 19.50-20.00: Wiadomości apo:rfowe. 
7.20-7 25: , Chwrłka pań domu. 7.25-7 35: Roa:- 20.Da--20.02: „Myśli wvhrane". I~S~EK~JE BUD9WLANE w War- (W rol-:Ju 1932 niedobór wYOOsił 43 mi

szaw1e 1 w mnych miastach przystąpi~y }jony z.lotych). 
do Ja!k widać z POWY'ższeg;o fuilldusz 

małtości. 7.35-7.4(): Odczytanie programu na 20.02-20.12. Skrzynka po~iwa t~hniioma -
dzJeń bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 11.57-12.03: korespondencję bi-eżącą omówi i po«"~ tech-
Sygnał czasu z Warw.awy Hein.a·ł z Krakowa. nicznych udzieli Wada.w Frenkiel • 
12.03-12 05: Woiadomości meteorologiczne. 12.05 20.12-2-0.22. Pogaida41Jkę muzycmą wvgł, dyr, 
-12.10: Codziienny Przegląd Prasy Polskiej. Adam Wieniawski·, 

. kontroli wszystkich balkonów, Bezrobocia zrównoważył jU\Ż swój buid-
fron~owyich i oficyinowyich, w ostaitniich żet, a nawet uzyskał nadwyżikę, która 
oow1em cza:;ach zdarzały się poszła na spfaceniie dtUJgu państwowego, 

]2.10-13.00. Muzyka tanecz.na (płyty). 13.00- 2-0.22-22.0Q. Koncert symf ze studja. Wy~r>-
13.05. Dziennik południowy 13.05-13.55. Kon· nawcy: oiikies.tra symf. P. R. pod dyr. Wa.le~ 
cert o·rkiestry salonowej Miecz, Ro:r;marynowi- rjana Bierdjajew.a i Ja.ndaia Fa.milier-Hllpne-
cza . (tr. z Poznania). 13.55-14.0Q. „Z rynku rov.ia (fort.). 

wypadki zawalania , sie balkonów. wymoszącego około 150 rnNjonów zł. 

W ~ypact:Irnch w~tpłhvych. wł.adze na ~~~~~en~eO~~~~~y~~s:~ictees~ pracy". 14.00-14.05. Wbadomości o ek~orcie W przerwie: Dziennjtk wieczomy ONLZ 

polskim. 14 05--14.15. Komunika.1y Izby Prłem, transm1sja z Gdyni tr11ibki i caipstrzy.ku Ma-
llandlowei w Łodzi. 14.15--16.0Q. Przerwa. - rynarkj Wojennej . 
16.00-17.00. Muzyka lekka w vt')'konaniu orkie- 22.0Q-22.15. „W polskim maiteozniku" - wy~ł. 

wysylaJą naJ\azy zabezpieczenia wrąza. obeon.r'e ,,,,,olo 
del ba!llkanów · h . I · vl\. ' • girozącyc zawa en11em. 19 milionów drzew owocowych, 

KOMI~JA _ RE~IlYJNA F:itndusz~ z których mamy roczmie około 200.000 
~ezrobo.q1a spra'\~dzr~a rocz,ny mlans f.eJ tonin owoców. z Iicziby 19 miljonÓ\\. 
J·nS!Yhl'CJl . za utblegl~ mk. i ~oszła oo drzew owocowych 9 miljonów przypa. 
wr:1osk~, ze ~zystl(lre d<:s1ęg1 buichalte- da 111a jabłonie, s mUjonów zaś na giru. 
ryoine 1 pozyqe raehUIIl!kowe zgiodne są sze. 

stry iandowekiego i Pewznera. Kaz. Proszyński. (Felieton). 
17.00-17.30. Audycja dla chorych w opracow _ 22.15-23.00. Muzyka taneczna z dane. „A.ch1!a". 

ks. Rękas.a. (Tr. ze Lwowa). 23.o0-23.05: Wiadomości meteorologtczne dla 
17.3(}-18.0Q. Schumann - „Karnawał" - tran.- komunikacji lotniczej i kom•Jnikat PQlicyjn;. 

skrypc:ja orkiestrowa (płyty). DZiś SLUCHAMY. 
18.00-18.15. Odczyt p, t. „W obozie kampl.ngo· 19.30. BRNO Koncert symfoniczny. 

wym" - wygł Kaa. Muszałówna 19,30. MOR. OSTRAWA. „Jenufa'' - opera 
18.15-18.45. Pieśni japooolciie w wyk. Anieli Szle Janczaka (tr. z Teatru Narocłowe!lo). 

mińskiej. 20.00. BUDAPESZT, ,,Harry Janos" - operetka 
z., dalmmentamt. Jalk wskaz!liją cyfry Spożyicie owoców jest u nas bardzo 
b1.In:?sow.e, w ro1('U 1933 flll'ndusz. Bezl"(). małe, wynosi bowiem 
bocra miał __ . 4 klg. n·a glowe. 
nadwyżke dochodów nad wydatkami, I podczas gdy w i1nnych państwach do
wynoszaca 1 milion 254 tysiace. 714 zl. I chod'Z!i nawet do 30 klg./ 

18.45-18.55. „Rozmowa w poradni budo\\"lanej węgierska. 
- między klijentem a sekretarką". 20.00 MOSKWA (Komjntern) •• Koncert kompo-

18.55-19.0o: „Jak spędzić święto". zytorski Rimskij - Korsakowa, 
19.00-19 10: Rozmaitości. 120.0o. LONDYN REG. Koncert sym1on1czny. 

-· -
~ ilUWgW1111U11JWttMli111111111JIJJllllUHl!IU!UUlmU.nntillitt11111N~ttltltt~lł1ttlll!lllttHtlłfttllUllllllUHltttt!łtt!ttltlllllfflłllttttfi,a. Ąnny .nie-wróty·.rnc·~db_te~o. ~ . . · 1 Tamten odp. arł. cModno: = • , _ _ "-. .. _. , Nie che~c . więc . dopuścić do 'a\van-- Nie mam pojęcia! Tu w każdym 

Kocha). m... -n·1e za· w:s· ~e· ~ -~· thcy, oś.~r~-dcrrta~·-r~--~ . ~·--.--::.. .-. ..,;H ~ razie cór~i p~nskiej ni~ma·nanewno. x = ' ~ &. , --1 .- - N1e -zrram pańsk1e1 córki a oana SpokóJ Grntolta zbił na sekundę z 
== · - . = -Gi·ntołda niema tu również. Pomylil się tropu Terwina. Lecz oto je~o pilnie 
-:; Sensacyjna powieśt współczesna. -·„::::::::::::···· rtapisał Andr:zej Zal'iskl. .,.,. . pan· z adresem. myszkujące po pokoju oczy dostrzegły 
""W ,diiilillllllllllllllll!lllllllll!lllililllllllllllllllll!liilll!l!Pll 69 • . lllllli1111111111illllllllllll!llllllllllllllllllllilllllllllllllllll li""'. 1

:· A1e Te~win nie _dal sie ~bić z tropu. ~atą. rękawiczkę damską, leżącq ~il 
· · · - P_am pozwoli - rzucił krótku - z1em1. 

~TRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. nie demoralizuje człowieka, iak brak że prżejdę na prawo do mategJ po- Majster dopadł jej jednym krnkiem, 
Młody :haron. Ryszard . .Glntołd ożjjnlł się pracy. · 'koiku. : ·- poczem krzyknął groźnie: 

wbrew woli ojca z panna od krawcowe), Żując jeszcze gniewnemi ustami .ia-· Tompsonowa zagrodziła mu ::lrogę. - · W takim razie zechce mi pan 
Celina Liwińska. Stary baron zerwał z T 
nim wówczas w.szeJllie stosunki. Ryszard, kieś uwagi na temat współczesnych - am na prawo iest mole pry- wytlomaczyć skąd się tu wziCia r<,:ka-
zniechecony uporem oJca 1 nędzą, POl>elula dziewcząt, zasiadł do wieczerzy. Na watni{ ńi_ieszkanie. Zechce oan tam nie ''i ~czka Anny? 

.. samobóJstwo. Annę nie spojrzał nawet okiem: ·Dopie- wchodzić: Dla gości przeznaczon~ są Ryszard uznał, że dalsze k1amstwo 
Miedzy dziadkiem a matką przyszło· do 1, ń h b · 1· · ·· 1, • • t b \ p · ć 

dramatyczne! walki 0 synka Rysia. Zwycie· ro 1\.0 cząc er atę, powiedział niby Wy ącznte te ot.o POl\.OJe. JCS ezce owe. ostanowH wie•:: mgra 
ża dziadek. któremu matka oddale wreszcie mimochodem: ~pór Celiny podziałał na Tl!rw!na w otwarte karty i zwrócić sie do Ter-
Jed:vnaka, nie maiąc środków na wycbo- . - . Od po,niedziałku przez parę dni niby czerwon~ plachta na bvka. wina jak mężczyzna do mężczyzny. 
wa~~ ~~:t~ latach· Celina wraca z Ame- pracować będę rano i wieczorem. Wie- Oczy jego nabiegły krwią, on zaś Postanowił powiedzieć mu p0pro-
rykl do Sochowa, 1i:dzie też spotyka sie czerzy nie będę jadał w domu. bo pra- krzyknął: stu: 
z synem.;;który nie ma. poJęcia, że właścl- ca moja kończyć się będzie . dooiero z - Odejdt precz, rajfurko jed::1a!-- - Drogi panie, kocham oańs'ka rór-
cielka restauracji, p. Tompsouowa, Jest Je- ostatnią zmianą, to znaczy 0 d\Vuna- Wiem dobrze, · że maczałaś palce w :a- kę i pragnąłbym ożenić sie 7. nia. -
1i:o matka. ;. ·. stej. · · tej tej ~sprawie. Pogadamy jeszcze p~- Wprawdzie wiem. że dziadek mój bę-

ROZDZIAL Serce Ańny uderzyło żywiej. w P.ier,:- tern o tern wszystkiem„. A teraz !Jrecz. dzie się krzyw.ił, niemniej wvstarczy 
· SZEŚĆDZIESIĄTY Pl.a 1 t, si. A zatem również i wieczorv następ- Tu pchnął Celinę z taką sita. że ta. mi w zupełności, jeśli pan ze swej stro 
Ciroźny gość nego tygodnia będzie miała wol.ne! Co zatoczywszy się aż pod ściane. upadła ny udzieli mi swojej zgody, że oazwa

za wielkie szczęście! Znów dzień PO na. z!emię, u~erzając głową o oosadzke la na małżeństwo moje z Anna. 
Terwin drżał cały z gniewu i 

wściekłości. Potężne jego pięści zacis
kały się w kułak. 

- A kłamczyni jedna! - myślał o 
có:rce - a· ladacznica !.„ 

Pierwszą jego· myślą byto pójść do 
domu i sprać na kwaśne jabłko niepo
słuszną córkę. Lećz już ·u drzwi poha
mował się. Naszły go refleksie. 

Czy nie lepiej będzie przyłapać cór
kę i jej gacha na gorącym uczynku? Za 
jednym razem załatwi wówczas swój 
rachunek i z młodym dziedzicem z Ja
błonkowie. 

Myśl ta wydała mu sie słuszna. -
Aczkolwiek nie umiał w żvciu . polity
kować, tym razem zabawił sie w praw 
dziwego dyplomatę. 

Opanowawszy z wielkim trudem 
wściekłość, wszedł do mieszkania. 

- Gdzie Anna? - zapytał na wstę
!>ie. 

- Siedzi w swoim pokoiu - oCipar
ła Terwinowa. - zaraz nodaię kola-
cję! . 

- Dlaczego Anna nie pomoże ci ·
uszczypliwie zapytał ·majster. - Czas 
już, ażeby wyręczyła cię w orowadze
aiu gospodarstwa domowesro. Nic tak 

dniu będzie mogla spotykać sie z Ry- tak. ie' cały świat zawirował iei przez Tak chci!lł powiedzieć. Już otw::>
szardem! chwH,ę ,Pod czaszka. Terwin zaś r.iby rzyt usta. gdy nagle rękawiczka Anny, 

Nie wiedziała, że stary Terwin huragan _przebiegł małą sale. ażeby rzucona silną ręką Terwina padła mu na 
szykuje na nią pułapkę,. dopaść- drzwi, prowadzących do poko- twarz. 

W poniedziałek, nie wiedząc o za- hl, :·w którym .siedzieli Rvszard i An- W następnej za.raz sekundzie kutak 
sadzce, udała się jak zwykle do Tonip- na. · majstra uderzył go w głowe. 
sonowej, gazie w bocznym ookoiku cze Anna, usłyszawszy głos ojca, sprze-1 Ryszard, zaciąwszy usta. zrozu
kat na nią Ryszard. W całe.i restauracji czającego się z Tompsonową. zbladła. miał, że nie czas na politvkowanie. -
z powodu pótnej pory i poniedziałku . - Jezus Maria! - szepn ~ł.i raz- Zręcznie odparował następny cio<> prze 
nie było nikogo. Kelner zmeczony so- trzesionemi ustami - ojciec!.. Zabije ci wnika, aczkolwiek zdretwiata mu 
botnią i niedzielną pracą, udał się już mnie chyba, jeśli mnie tu zastanie! przytem ręka. którą si ezasłonił. 
o dziewiątej · na spoczynek, przv bufe- Ryszard nie stracił zimne.i krwi. - Nic zresztą dziwnego: bvl wątłym 
cie czuwała tylko Tompsonowa. Przeciwnie, w obliczu niebezoieczeń.- młodzieńcem, jego zaś przeciwnik, roz-

Zegar wybił godzinę dziesiątą. Tomp- czeń'stwa zmężnial naraz i nprzytom- rośnięty w ramionach, mocnv ]ak tur. 
sonowa podniosła się, ażebv zamJ5nąć nial. . . _ Nie darmo hartował Terwin przez 
drzwi wejściowe (o tef bowiem godzi- Powziąwszy szybko decyzje, pchmit tyle lat sity swoje poraniem sie z nie
nie zamykano zazw-yczai restaurację). Annę ku drugim drzwiom. ustępliwem żelazem: mieśnie miał 

Niespodziewanie wszedł do środka - Uciekaj! - zawołał. rzu:aią~ !ei wręcz herkulesowe. 
jakiś nowy gość. Był to Terwin. kapelusz i palto. - Uciekaj bocznemi Kiedy znów twardy jego kułak ugo-

Celina, ni.~ znając go, spojrzała na wyjściem, a ja tymczasem zatrzymam dzit w głowę Ryszarda, młodzieniec u-
niego z zapytaniem: . twego ojca! czul zamęt i zanik sity. 

- Czem mogę panu służvć? .Zaledwei Anna znikła, woadt Cio po- Poznał, że walka jego z przemoż-
Przybysz odparł szorstko: kciu Terwin. nym przeciwnikiem jest beznadziejna. 
- Przyszedłem tylko poto, ażeby Wyglądał niby szaleniec. Twarz Bronił się jeszcze ostatkiem energJi, 

zobaczyć się z moją córką i panem Gin-I miał wykrzywioną grymasem. a w o- lecz pod młocką uderzeń roziuszonego 
totdem. . czach błyskawicę. Rozglądnąwszy się przeciwnika słabł coraz bardziej. 

Słowa te wypowiedzi~ne zostały po pokoju, wrzesnąt do młodego ba- Wreszcie rozjuszony Terwin przy-
takim ztym i nieprzyjaznym tonem, że r.ona: parł go do ściany. 
Celina zrozumiała, iż przybycie oj.:a ...:.... Odzie moja córka? (Dalszy ciąg Jutro). 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

Napisał JERZY BAK 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWlt'.ScI. - Raojal... - zgodził się żmurek. - wa.„ Chętnie pobawiłbym się t!Jtaj z to- gnały, wzywające vomocy w ięzy. 
Józef Chudzik był beU"<>botnym. Pew· Mus.imy godtn.ie ipo.żegnać Gdynię!.„ Prze bą, ale trudno! ku polskim usłyszał statek duńslil 

nego dnia, gdy siedz.ia! przed dworcem, le· cie jutro U1rządzamy już polowanie na Pojechali do' hotel1u. W halliu Żm111rek „Odense". Znowu wszczeto fJOSZll· go ukochany syn.ok, Jaś, przyniósł mu zna· k I d l k lezi>0ny kwit bagaż.owy. Na podstawie tego chińczyi a „. krUpi-1 gazetę, by poczytać trochę przt!d kiwania, które tym razem a Y Oil· 
kw~tu Chudzik odbiera waliz.kę, w której - I ziłap1iemy go srzyibko, nie bój s.ię!„ snem. kretne wyniki. Oto na spienionych 
:z.najdµje poćwiartowane części zwłok lud.z· Nie z takimi dawaliśmy sobie radę !.„. A - Dobry chtop ten twój Dzilarysz.„- . falach BaUyku niczem drobna lupi-
kich. Tego samel!o dnia Chudzik de>wiadu· wiięc, ja~da!... rzekł Garbusek, rozbierając s•ię do snu.- na ukazał sie miotany na wszystkie je się, że iest synem hrabiego, gdyż. iako W k h 1 d · · • · ht ( niemowlę zamieniony zo&tał w klinice nie yisitroill 6ię ja mogli i -p<>jec a i r() Kompan do wYPitki pierwszonędn1y„. strony przez wichure 1ac prywa • 
mote jednak nara.zi„ wydostać narzwiska najwe~elsz.ego lokalu w .Gdyni'. . Ro;·n~ _ A jak! drlllh serdeczny!.„ On i:fila n.v Jakiegoś angielskiego obywatel~. 
swego ojca. ' ta~ był9 i ~wamo. A ret .wodz1h nasi mnie pójdzie w ogień i w wodę!... Do- zwany „Jana". . 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu· dz.ie.n maryna„rze, chłopy 1ak dęby, fa- bre ja z nim czasy pamiętam.„ Raz mu Sygnał alarmowy brzmiał wi~c: dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają h d b.„,_. • 'tki R t · • 1 J " go o zamo-rdowanie hrabiego Burskiego, je. ,C owcy o LUKl 1 Wypl „. życie uratowałem„. Wysłainy był ze' - a U/Cle. „. „ ana „. 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd Ledwo tyliko •Zasiedłi do st<>l~ka, zhli· mną na z"'1irady i obleciała go zigiraja bol- „Jana" nie był<t wiec imieniem 
i tylko dzięki pomo-cv tajemniczego Garbu- żył się do ni.eh kap4,tan Dzia.rysz:, dawny szewików, którzy wtedy jrtliŻ pod War- kobiecem, Jak przyf)uszczano TJO· 
ska Chudzik został zwolniony. Po W)'iściu kamrat żmurka z czasów w,o·iskowyioh. szawą byili... Dzi.arrysz piękinie szablą rą- czatkowo, lecz nazwa nieszczęsne-. t:t-a wolność Chudzik dowiedział się, te oj· • ht · 
c_em jego iest hrabia Strzyga-Toporski, któ· Obydwaj służyli w tym samym pułiku i bie, niczem LonigilinJuis Podbipięta, ale tu go /ac • U. • • • • ~ 
ry uważał dotychczas z.a swe~o syn.a Ka- razem pra;żyli cze,rwonych naieidźców nie mógł dać rady„. Siła złego na jed-1 Na Jll,C~cie prócz 1;Vlasciczela OY• 
rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika i pamiętnego la.ta pod Wa~zawą. nego„. Dopadłem więc ztyru i ja;k zaczą- la rów'!zez pewnµ,. niezwykle} urn. 
~~i:;ujeMi~~zvpefn~awi~:-:~:ZJJ~g;hu:~f~~ Dziarysz uradował s.ię nJemiie.mie, fem kosić moją karabelą, to aż skry po- I d.v kobieta, rówmez obywatelka an-
-walka o tytuł i fortunę hrabiowską Zawid-z· urrzawszy swego dawnego kolegę woj- iecialy, a kozactwo rozipierzchło się na gielska. • • 

--kiemu pomaga w tei walce ie~o kochanka skowego. wszystklie strony„. Dostał wtedy po- Obydwoje pasazerów orzewze~ 
Jana Sołowurecka, zwana K.siężniiczką Cy. Był to setny chłop, pra.wdziwy batia1' II'ządnie w kark, ale wy]jizał się z tych ziano do fSopenhag!". . 
gańską, słrnącą ze swej niepospolitej urody. lurowsrk1'. ran„. Nieraz mu J'iUJŻ śmierć w oczy za-j Na tern kanczyla się ta sensa.cyJna Bardzo wielu mężczyzn odebrr.ło sobie ty. , . I 
cie lub złamało swą karierę.„ W jej mister· - Serwus, StefuśJ. - zawołał, otwie· glądała„. Ale to ruch nad zuchy„, depesza. · 
~e · &i.dła wpadł równiet Cbudzik, który z.a· rając szeroko ramion.a. _ Ciehie, tom się żmurek dlugo jeszcze mógłby śpie- Gar.bu'seik odłożył gazetę i klarSnął 

- kochał się w niej do szaleń.siwa, poświęca· t d · ł • d • łf p k · Ć h h 1 ~Ć w dłonie dl . St f . u, a.ię s owo, n.ie <:ino ,z,1ewa .„. o az· wa ymny poc wa ne na cze:. swego ·. . · )ąc a niej swą narzeczoną - e cię... ~„ 1 A d lk h I ot at - Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. że S•ię. zuchu, jaik wygiląda~1zl... ŚW1ie:ł.inie„ przyjaciela. lecz Garbuselk leiał j•ulŻ w 1 - Je na mamy ie. „„ - zaw 
Po wielu przygodach Chudz.ilk uzyskuje Dawaj pyska !.„ łóiJkiu. Nie pił od dłUJższego czasu, więc : urado~any -:- Tym. a~g1el~'lclm. obywa-

w końcu tytuł hrabi-owski, lecz tego same· Cmoknęli się z dubeltówki. i rażem czul się nieswojo. I telem Jest .m.e~ątph1w1e B1edr:on, który 
!ło dnia anajdują go martwego w poke>iu ho· zasiedli. żmurkowi niie pozostawało więc nic porwał Ks1ęzmczkę.„. Ina~zeJ być nie 
tele>vffm. •• Wkrótce, na stole zinalazła się smacz· innego, jak pójść w jego ślady. Zapalił może!.„ ~~ó~y wys~ar~l s'lę 0 paszip~r-

* na kolacyjka i wódeczka. nocną lampkę przy swym tóżJku 1 zaibrał ty dla. meJ 1 ~la siebie!„ .. A to ~otr „„; 
Minęło t5 lat.' Jaś po tajemnic1ej śmier- _ Więc gadaj, chłoJ)1·e, co tu ro- się do czytani•a gazety. O, ch~i~łb~m, zeby dostał się. dlo Ang]ji. 

ci oic1 został iedynym spadkobiercą "iel· T e da rady' W ciągu dwu 
ldej fortuny. Jest w dodatlła pr-i:ystojny- i bisz? - wypytywał Dzi~rysz , przysfoj-1 Po dzi·esięciu minJU~ach Garbusek już ·d a.m tJUZ nit eh g~dttn mam go ; 
:adobył również tytuł inżyniera. Na maska· ny blondy.n o opalonej twarzy ~ dzi,ar-

1 
chrapał, g1dly nag1]e zbudził go głos zieshu t cz ehr,e 

radzie spotyka niespod1.i ewante zawsze ,·esz· ~ · h h K I t · 'd · l'ś ż l swyc tapac .. „ s1Kic . oczac . -- ()IJJę a nue w1 zie ł - · ,mur rn. . · . 
1 

_ Ba"'d·z,o pi·ęn·ni·e ..• _ ""'Zerwał mtt · -cze 01ekna I kusfaca Księżniczke. I · . 'l\. ł'• 
Podczas swego pobytu w Londynie Jan my się„. . - Ty, Oarbuś, wstawaJ, patrz„„ ż k .Nl tymczasem robimy? 

spotkal dawnego przyjaciela swego oica, - laik zwyikle„. - odparł Żmu.rek.- Garbusek był jeszcze nieprzytomny.„ muz:e - e b.?· k ? . 
ukryWaJacego sie pod oseudonimem „Gar- Tropię wraz z moiim przyjacielem lo- Nie .mógJ się zorj.entować, ~dzie jest. 1 TropimCyo tmegnoi·e ctamncztyieraaz ch'i·ń·czu·k ob-busek". Kim Jest ów tajemnic1y Garbusek, t kó t t t P ł „.ił ł „ - -nikt nie wie. rzyi w„_. . . co Stę ~ - a!-0. rzeciera oczy 1 py·•a me· h d '? Obl'c się z n'm przy okazjtj! 

Nieraz wyratował on Już Chudzika z - Więc Jednak zostałeś w krynnma, przyitomrne: . Me 0 .zi. h d ~ę t iśl Q. 1 cieżk i ei opreSJt J'an' l}ras1 - ira: al1Y 't>rzybyl ie? - zażartował· Dziairysz:. trącając s1~ ! ' ~eit~ I chi=~s~?'.„ Ote'gQ„ W~Z~St·· USJ.mY"zwa ai.t, e~.owe ą. ~ ·:·•• ' 
·rd? Połskt I wyświetl il z~~adke trupa zna_ le- ze .Żmurkiem i Garbuskiem.- --- stvsza- czysz? ! - J~:aczy ch~e .pan Jechać -. -

z•onego w czterech ~ w.ąhzkach,.. - ; " iem o niektórych twoich-wydymach ber- ':=:::... .J~"'C'!e~ . .Pmrrn„ . .„ """ · = 
Garbusek przybywa do Polski I zab.era h t k' h d . · d . . aii..: p d . t t b' 11~ • "' k - Nie chcę, a muszę!... 1 o Jest nasz 

, się do roboty. a ers ie w zte zHUe w 111.•1 z prze~ rze ·mm s a w ie Lille L;mure b . kl p i t ·asne ·ak na 
Jan nawiązule kontakt z Felkiem, który stępcami... Gdzie jakaś większa banda z rozłożoną ~azetą Wa2'ną chyba miał 0 o~ią~e .„„ rze~ e 0 l zła { l 

1 b ':' ł towarzyszem iego zabaw d~!ecięcych. złoczyńców. taim obowiązkowo Żmurek nowinę do zaJkotnUJnikowanba, gdyż ręce dłom, ze .1~h .ta!11. Jes~cz.ed P ~Y · . 
mianulac go_ swym „sekretarzem oraz z I by_ ć musi... Serce mi rosło z wielkiej ra- . mu się trzęst_ y a i gł-os zdrndizał wiel1k!e . - A Jez.eh JUZ w mię zyczasie po Wandą Łapi ńską. która kochał leszcze gdy . . , • ! Jechali daleJ? 
bvl małym chlopcem. Wanda wpadła w dośc1. gdy cz yitąłem w ~azetach, Jaik muj 

1

. zdenerwowanie. T . . · h d ie· tro ićl Nie 
sidła bandy przemytników. których her· towarzysz tępi to talalajstwo„. Brawo, - Dlaczego budzisz mnie po no-

1 
--: 0 musimy ie a l . ćp .„. 

szte.m by! ni~iaki LucJan Szulski. Nadużył . Stef.u1ś !.„ No, cm()k.!]tj się ze mną, lo- cy?„. _ pytał Garbusek, nie orjentuja.::: ma się nad cze.m. zas~anawia1 .. „ ś . 
on Jej zaufania I uw1ódl w podstępny spo- bu · , • . h d i C nil • Garbusek JUZ am myś al o nie. 
sób. Jan orzv pomocy Felka wyrwał Ją z zie. . • się, Jeszcze o ~o c o z. - zy e wi- Wskocz l z łóilka i owinąwszy się kol· 
rąk zbirów i Wanda zostala hrabiną To- Szczęknęły kłe1Jiszik1. • dz1sz, że ~ptę. „. . . d i..: Ygał po pokoJ·u snuJ'ąc plan dal-
porską. . - No, a teraz za zdrowie mego przy- - A co mnie teraz twóJ sen obcho- rą~ vie „ • 
· Tvmczasem. Księżniczka. kocha!ąc ciągle jadela GarbuSka! - wzni6sl toast Żmu- d.zi?„. Mam tu w.!adomoścl o Księż- szeJ arkcJl:. . . h el k 
Jan~. wst~puie ~ rozpaczy do klasztoru, rek podnosząc kieliszek _ I jemu na- niczcef - ObeJdziemy wszystkie ot e o-
gdz1e o~w1e~za Ja da_wny kochanek - Ka- J • • • h Id' s· , · , ·r-?t penhaskie„. Musimy ich znaleźć.„ Już rol Zaw1dzk1, sprzymierzeniec magnata Ro- czy Się o .„. 1up.„. - vu „„ . t ł T llko 

1
·ak tu się 

licn. Obydwaj są wrogami hrab~ego ToPor- Kola.reja obficie zalkrapi.ana wódką Garbusek otrzeźwiał rnorite111talnie. moJa ćwd emK g owh a„.? Y 
skiego. Rolicz ze względów konkurencyj- · . 't · d óf; · y ' p zycia;dł na lóiJkiu I chWYCił gazetę z dosta o open ag'! ltYCh. Zawidzki zaś - ponieważ uważał. lt przeciąg-nę a $Ię o p neJ noc . -r z"' ' Zapanowało chwilowe miłczenie. Na 
maJą_tek hrabiowski winien być Jego włas- - .A ~er!z gadaj co ty irobDsz? - rąk IDUC]1k_a. ._. ?t Od f ? gle' Garbusek zawołał: 
nośc1ą. zwrócił się Lmwrek do Dzłarysza. - o ty WY1gauJU1fesz •. „. ze „. C k jl A t 6. Dziarys ? Nie Pewnego wieczoru został zamordowany Ni' d ł k ••A- ł od _ No czytaj !.„ - ze a .„. W J Z ·mecenas Olowniewski. Przyczyny fego zgo- - 1'C;„ - O par aiJ)rW11u. Z ag - ' · • pomoże nam? 
nu nie można było narazie ustalić. Stwler- nyro uśmiechem. - B~W!fę SM:, obłjam - Zapail §wiaitl?! "' żmurek Podskoczył zadowolony . 

. dzono. że w miesz.kaniu była tylko głucha krzesła wszyst1lcich tute1szych knajp, .ba- llriurek odkręcił kontalkt elekiiry„z- _ Pewnie że pomoże! _ zawołał 
slużąca. Marianna Kubiak. Siostra mece- fa:murce ładne dziewczw~d i na tern ko- nej lamp'kl, stojącej na nocnym stolłk:u. d ' Mus' po:ri6c1 Czekaj 
nasa. pa·ni Jadwiga, wyszła za mąż ~a bo- mec ' Oambursek przechY11~ł się na bdk i począł ura owa~y - . ..i i .•. ' · · gatego plantatora I WYjechała z mm do •Ą• .„ . 

1 
• ł tu mam Jego a1u1res.„ 

SingaJ>dre. -:- A ~ozatem?.„ Co robisz w wol- czyt~ć na głos coraz wo niejszym go- Wyciągnął wizytówi~. Widniał na 
. Wykryci el!' .tef zagadk~wef zbrodni zajął ~yeti chwilach między Jed~ lilbacją a sem· niej numer teleronu. 

się nalz~olmeis~y wywiadowca żmurek, arugą? _ „KOPENHAGA, 30 siermda. _ Zaraz dlO niego za:dzwonię„ Po· 
który miedzy mneml znalazł na miejscu - Obecnie prowadzę pralktyczme ćwi:.. Dzi.~ zrana zawłtal tu statek an- k · · zbrodril medaliomk, ząb oraz klucz~rk od . ~-. k ,1 j p 6 t cze aJ„. 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- czenua mairyt11a]1AI ~ZI o me „„ T cz e- gielskł „B lg", który na fach I sięgnąl po słuchawką. 
liczności drugi taki sam k!uczyk detektyw go j.es.tem przyid~~elony do Tl'!orskle.go . Balt.vku spotkała dziwna orzygoda. Długo czekał przy aparacie. Nic 
znalazl w kuferku Ksleżmczki. Ponieważ dyWIZJOlllll alt'ty1erjn przealwlotn.iczej, Ja· Onegdaj w nocy radlotelegrafi· d'Ziwnego Dziarys·z po nocnej libacji 
na ma padlo teraz podejrzenie. przeto WY· ko oficer do specjalnych poruczeń„. Na- sta nrze}", Jakie~ tajemnicze sygna- ł · n. ·." ł - dalono Ja z klasztoru I Księżniczka zamie· . . I Wró ., ' d • „ ął spa JaJ.11. suse • 
szkala wraz z Zawidzkim. ra-z!e pracy rtllew1e e.„ ' Clietn opiero · ly w obcy11i dlań lezyku, których Wreszcie rozległ się jieg0 zaspany 

w Ksleżnicree zakochał sle bogaty flnan· n.iedaW'llo '?a ,J110im najwspatJliallis~ oczywi~cie nie zrozumlal. Jak sie głos: 
s!sta Teofil tfoppe~. który przysłał !ef cu- staflru, „Wi:llJru , z Afl'}'lktł ... Nie widać 11ńźnleJ okazało byly to sygnały, _ Hallo!„. Kto mówi? 
dow:ie modele sukien w prezencie. tmurek, żem opalony?„. 'tuulawane w pol,sklm Jezyku droga, S · B 1 k' T St f k ó i. 
interesując się osoba KsiętnlczkL N t b d 1 N t śl al b . l - erwus o e „„ u e e m w w ccdne! miejscowości nad Polskim Bał- --; awe ar zo.„. o, 0 za pomy - radlowa. Syi gn ten rzmuz : - Stefe'k?.„ Któr~ Stefek(.„ .Żmu· · 
tykiem - na Jastrzebiei Górze - spoty- ność. ··· • . Ra-tu/-c e!„. Ja-na!.„ rek?„. Coś ty, chłopie, zwanował?„„ 
lcaia sle hrabia Toporskl 1 Księżniczka„. :- Muiszę .się Jeszcze pocałować z Słowa te powtarzały sle kilka· Czego chcesz po nocy? 

Pe":'"ego dnia. ksleż!Jlezka znlkneła w twoim przyjacielem„. Jak P~ się nazy~ krotnie. Radiotelegrafista zawiado- _ Słuchaj Boelk, S1Prawa jest bar-
ta!emn_1czych okohczn_ośc1ach Garbusek ze wa?„. Aha. Oaribulsek„ Dziwaczne . n·a- mil o tem kaT>ltana. dzo ważna„. Muszę naty·ahmiiast udać 

- · żmurk1em ~sz.czynaią śledztwo„ z.wis1ko.„ A~e nie szlkodzl... Wltidać odlf'a- Puszczono n:lezwloczrde w ruch s' do K enha i najkrótszą drogą, 
Okazuje się, że przed porwa~iem .ks~eż- zu że z pana morowy chłopi... No, Jaz- cały aparat SYJ!nalizacy}ny, lecz le . ? op g 

niczka 7.dażvla brylantowym pierśc1emem d ' P edłł . b kut i T J ni · ad' S )''SZYSZ „. 
nap !sać na szybie okienej nazwisko: „Bie- a„„ osz . • . ezs eczn e. . a e'!l cza r 10- _ A mnie co to obchodzi?„. Jej, ko-
droń". Biedroń był wiec sprawcą fel Por- Lekko podchmielend powsta:ld1 od st~ stacja nie odpowiedziała na sygnaly lego, choćby na !koniec światla, tylko 
wania ż .•. 1 0 b k Jika gdy zegarr '\V'SkazyWał trzeolią go- statku aniielskiego l nie T>odala daJ· mi się wyspać bo ocz.u otworzyć W nocy obydwaj - mure... ar use . ' · ,„ Ż • ' - przekradają sie do willi Księżniczki. dzinę. • swego p'-<.o ema na morzu._ nie mogę ... 

Słyszą tam tajemn~cz.e wołam,ie: Na U1l~cy nasiąpdo set1dec7ftle pote, Min!o to. statek anJ?ielskz. wszczał - To je zaraz otworzysz, poczekaj. 
- Raitujcie!... . . . gnanie. 1105z11knvam,a. Domyślano sie, te na Musisz mi pomóc„. Czy twój statek jest 
Kto wołał - nnev.'iadomo. Wlllla byb _ A naiJ)i'Sz do mnie kdedyś, bra- morzu musiała su~ rOzeJ?rać wielka d. · d' d ?. 

pusta • . t d' . b'tk . . e> o Jaz u. „ Tej samej nocy ktoś błądził po parku, de! - prosił Dzfarysz, ściskając~ sw~J ra~e 1a i ze roz i owie wzywa1q _ Mój „Wilk"?„. Osza1aleś?„. Te· 
na9tępnie uciekł mot.orów;ką. Garbusek po· żelaznej dłoni ręikę Żmut'lka._ - D~J ZJOać vomocy, • . ' . lraz. w nocy?.„ Ca:ą załogę będę bu-
de1n;ewa, że . to był hrab1·a ~ opo-rski. . . 0 sobie!... A możebyś tak jeszcze zosta~ 1- Poszµknpanuz nie dały Jednak dzii? „ , 

Następne1ć rux:y 'lol_byidiwb a1 1?~~ćawk1a!j w n~szei kochanej Oclyni, lię?.„ I votatJ,anego rezultatu. n· a lsz c1·ąg •. utro moiwu czuv.ia w Wll .1, y S\Pl'aJWIUl2'1 s "I"' ·• • • u • J t k' U po-chodizi r01Zparozliwe W1zywai111ie poimocy. - Niestety.„ Obo~1~z~k mme wzy- nocy wczora1sze a ze same SY• ~ 
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10,000 zł. 
padło łupem złodziei Dwaj potworni mordercy przed sądbm w lincku 

Sk t b '• t I gł d •ł k Zb d " WłocławQk, 7 czerwca. ry O O]CZY rza Z a ZI wieśni ą. - ro n1a- ZłódzieJe dokonali zuchwałej kfa-

rZ>" skazano po }Q lat więzienia dzieży, na szkodę P. Gutmanna, zamie-
szkałego w Włodawku przy ul. Toruń

Luck, 7 czerwca. ł czuk wraz ze swoim nierozłączonym okrto pozbawłtl tycla ttkhVYKodnego dla skiej 37. Łupem ich padła teczka skó-
Przed sądem dkręgowym w Łucku ' przyjacielem Kowalczukiem biyli inicja- nich Omel)ana. rzana, w której znajdowało się 10·000 

rozegrał się epilog potwornegQ morder- torami wszelkiego rodzaju awantur i in· Obecnie stanęli obydwaj Przed Sa- złotych. 
stw~ dokonanego ąa osobie Ome.ljana tryg, które specjalnie skierowane były dem Okręgowym, któremu przewodni· ~ 
ŁukJańczuka ze ws1 Siedmia-1'1~1 gminy przeciwko Łukjanczukom. Szczególną czyl s. o. Oli~z. Oskarżał podprok. Ka· LEKARZ-OENTYST A 
Czarnków, Pow. łuckiego. 1 • nienawi:ść wzbudzał w nich młody 0- czorowski brońił ad:w· Zabrodzki. Do 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 'Jan 1me1)an l..ukjanczuk, który kiI.kakrotrtle winy przyznał się tylko Kowalczuk, zas!F. KOPCIOWSKA. 
Kowalczuk, pod zarzutem dokonania te- i o WYJPrawach złodztejskiqh 'i tp. prze- Maksymczuk tłumaczył, że z całą t~ j b ~"m le· 
go morderstwa, <>raz P'edOt MaksYrn- stępstw Maksymczuka doniósł policji. sprawą rtiema nic wspólnego. Przewód i:łd 1>~a w domu 11r::· ~łl~v · 
czuk, oskarżony o wspóludizial w mor- Omeliana PoStanowiJi też za wszelką sądowy ujawrtłl jednak wirtę obydwuch. G_.a..,~kA~i ~av 
dz<lc. cenę UIS'llnąć. Do ostatecznej rozgrywki Sąd po długiej naradzie oglo&ił wyrok, Q.il llDU» uwali! e1"' 

Tło sprawy przedstawia się nastę· doszło mi.ędzy nimi w lutym bieżącego mocą którego Kowalczuk i Mtlks~mczuk . d . tel. 232·65 
pująoo: ro'.k;u. ~ófoą nocą Maksym€zuk z Ko· skazani zostali po 10 lat włęzłenia oraz ,.o 4-p- 7

w w lecz~icv r'l94 Między rodziną Łukjartczu'ków a ro- wal<:zw'k1iem zakradli się pod diom Łu- na utratę praw obywatetskioh na Prze- ; C t t' ~'t 0 WS ka <!€. 
dziną Maksymczuków stosunki były kjanczuka i wystrzałem z karabinu przez ciąii 10 lat. 11nzv, Górńvm Rvnkul. 

oddawąa naprężone. Przyczyną czę- 4 AM* wa 1 * 
1 

'MiY 
stych kłótni i awantur tniędzy wspo
mntaneml t'i!)dzinafrń był mł·ody Pedioś 
Maksymc~uk, który uchodził ~11 awan· 
turnika i złodzieja jeszcze w roku 1920. 

Obrabował zwłoki brata 
~b~~o~ ~O:~::~i~<>~~~~k~a~:~ który padł od kuli połicianta. - Tłum wieśniaków posądził ni1słusznł1 
~~~~~1~~&~z~~kf~~~f0b~r:::=~~1 i; postąrunkowegot który strzałił ·w obronie własne), o dohonan!B rabunku 
roku 1922 skazany został przez Sąd O- Krc>sno, 7 czerwca. 
_kręg?WY w Lucku na 13 lat clęłkleg<> Ptzed kilku tygodniami powrócił z 

W ostaita:iiej chwi.lli wyrwał Sokoł<JW• 
ski awa.ntumiikowi katabin i w ObrODie 
własnej, strzelił do niego, - Skutki br 
ł,r tragiczne. Kula ui!Odziła Pikula w je
bto i przebiła ~~gosłup, pOw<>dując na„ 
tychmiastowę sm•erć rannego. 

wała się z każdą chwłilą ~roźniejszą. Na 
szczęście, . wkr&b:e przybyło kilku poste 
runkowych, którzy ucLz.ieHli mu pomocy, 
następnie komisja sądowo•lekarska z sę 
dzią §ledoz~1 d-nm Kwiatkiem, leka
rzem d•reltl Tokarskim i sekrCJtarzem 
Zatońskim. 

włęz•euła. I : Fraincii do Piotrówki pod Jediliczem, 
Obciążające zeznania ~ożył ~/ów· mi~zkanie<:: tei wioski, Anton~ P~kul. -

czas Łukjanczuk. fedor Maksytftczuk od Przywió~ on z sobą z Francji znaczmą 
wpłflł się do Sądu Apelacyjnego w Lu· ilbść pienlędizy. Pikul pokazywał niejed
bflnle, irdile udowoćlnil svroje alibi i nokrotnie broń, którą posiadał bez ze-
z.ostał uniewinniony. 1 zwolcmfa. 

W ciągu kr61Jkiei chwili zebtał się nit 
drodze tłum wieśniaków. Witaz z i.ninytttl, 
przybył róWttlież brat Pikula, który miał 
zaopiekować się zwłokami. W czasie 
przeszukiwania ki~szemi ż.tnarłego, zosfa 
ło s twierdzone, że · !SkradtiOJlo z nich 3900 
franków, złoty riegarek Oraz kilka in
nych, wartOś~iowyah przedmiot6w, war„ 
tOści killkuset złotych. 

Na miejscu pnepre;>wadz<>no sekcję 
zwłok P1kula, poczem wszczęto śledztwo 
które wyikazałn, ie 

q obciątaf~ce~ żezttarthl Łukłanczu~ J One~aj, kolo godz. 1-ej w n~y. na 
ka me zapomniał 1 i>rtyslągł mu zemstę. przechodzącego drogą do Jedlicza fiku-

Wkr6tce doniósł władzom; te ł.Uk- la natknął się patrolujący w tej okolicy 
janczukowie rozbroili a następnie zabi~i po&terunkowy P. P. Sokofowski i zażą· 
dwuch ułanów p0lskich w Cżasłe lnwa- dał wydania nielegalnie p<>siadanej przez 
zji. Dużo ktopotu i zmartwień miał Jan Pikula brODi. Ponieważ ten ządaniu po· 
Łukfanczuk, ojciec zab1tego, zanim o- st·erunkowego odmówił, p.r.zystąpił Soko 
czyszczony ~ostał z haniebnego zarzutu łow!&i dJo przeprowadzen.ia rewizji oso-

TRUP A OBRABOWAŁ BRAT. l>:tKULA 
JAN. 

W czasie przepr<>wadie>nej u niego 
rewizji, znalez1<>no wszystkie skradzio. 
ne ,;marłem11 przedmioty. 

Maksym<:zuk za oszczercze ze.nan1a hlstej. 
został pociągnięty. do odpowiedzialności Pikul p<>cząl się wówczas szamotać z 

Wówozas zawołał ktoś ~ tłumu, U 
SOkołOwski obrab<>wat P1kula i w tym 
celu llrzepr<>wadził u niego r~wizję, a na 
stępn1e tP.bił go, 

Wobec tarkiego obrotu sprawy, zlo
dzi~ja aresztowano i osadzono w więzie
n!Ju, za~ malezion.e u niego pr.tedifl:doty 
złoton·o w sĄdziie, jako dowody fżeczowe W ostatnich latach stosunki stały słę pOlleJantem, pOczem wyrwał mu z rąk 

jeszcze baro'zei zaognione. Maksym- karabin l tmier.tył do niego. Sytuacja niewinnie podejirzane!!o sta· 

Widownia zaopatrzona w razie niepogody i chłodu. 

JectV'rie lettd I kino. diw1ękowe·~1· BIVR/ ..... ,r: nllnr '1· na'st..,euny[b„„, ... ~„ ... „„' 
fi!) l\'r.• "'' l w d • ,, ., 1 •· • . • ogro zie . . · . . . 

• 

RA K· I E TA'' Najlepsza kornedja sezonu 
'' produkcji austrjackieJ p. t. 

Sienkiewicza 40„ 
tel. 141.22. :z FRANCISZKĄ GAAL. 

C Z A R VI Film dla wszystkich! ISKOR'' flllm oatkowłcle §plewany I mówiony w J~zyku . . ŻYDOWSKIM, 
Dziś PQtężna premiera dawno oczekiwanego W innych rolach: Berta Gerstern tatar f'red 

Nad'!>mgram: CONNGORILLA. areydzie!a realizacji s!awn. Maurlca Schwartza. Tenen Holtz1 Beri Adler, Bill• Rllbiltowlcz. ' 

Ceny miel~ nlepothvybzone. Jfilm, który wszyscy żydzi bez ' ' Nalwśpantalsriy d~iękowiec :!:Ydowski w~pól-
Pocza,tek o godz. 4 po.pal. w soboty I nledzlole • tk . . b Ć · czttsnel produkcji posiadający rtair>iękni(ijsze 

po 2 paranl(i oeny naJniżsr&e. . . wyJą . U powinni zo aczy pleśni i m1!tYke zyd~ka.. 

Pok O,I j DR. MED. DOKTÓR DWA LADNH SLONfCZNf, 
d MI E c % y s l. A w TR E p MA N I• NIRUMEBLIJWANiil 

fr~t~w~1Es~o~~z-MARKOWICZ . POKOJE 
do starszej osoby na. wyjazd na całe ny z meblami lub SPECJALISTA CHOROB Wf!Nł!- w czystym domu DO WYNAJQClA od 
lato. Oferty sub. Pielęgniarka" składać baz do Choroby kobiece I położnictwo RfCZNYCHL Sl{óRNYCll l MOCZ().. zaraz razem lub poiedyńczo. (Dwa 

Ad · · j' 'b bl'k'" WYrtAJ~CIA Si klGI i J 5 PŁCIOWYCH frontowe weJścfa, Jedno wprost z klat· 
w mmistraci "-"epu 1 1 • Killń11kleK048m.6 ~~ zo;z.4~ubC~~40 • Cegielniana 4 kl schodowej). z używalnością telefo-

telef 216-90 nu I łazienki. Blektry<!zność, gaz, 
DR. Mł!D. DOKTóR _i>rzyjm.!:1._i~ od 6--B wiecz~ Pr~yjtnule od s-'12 i od 5-9 wlecz. osobne liczniki. Żeromskiego 27. m. 10. t------------.1 w r1iedz1ele 1 śwteta od 8-1 lX> Po( Il p, front. Vis-a.-vis ogrodu , . Oglądać BBRPJAn w r. non . k. Dokt6• Dla oań odd''''"' P<>u•kalnla. motna od 0--12 I od ,_, w•m. 

„,: ..• o!.~ 70, !.!.~a.I H. SZUMACHER LB- c•NICA ~~:2~.m~~a · ~~śo~:::i~~ta c;~;;~! 
Specjalista chorób weneryozaroh, sPfc. CHOROBY Sl(ORNf, WENE Choroby •korne „ ka. Telełoft 196-00, Wl>Wnetrzny 1 o::! 

skórnych I 1noctopłcłowrgb RYCZNf I MOCZOPł..CIOWI! I weneruczne Piotrkowska 294 l(}-..lZ-eJ, ---~ 10 

Cegielniana t S Gabinet Ruentl{eoo • lec.tnlei::v. ' 
PrzrJtnUJe od a.ao-10 r„ 1 do a i pól PIDTRKOWSKll sn·· I . Tel.Ef, 149·07. l od 6 do 8 l p6ł wlecz. w niedtiel• n otwarta od tl•el rano do 8-~Mwlecz. Nailep11zem z istnie11\cych 

Przy i mule od 8-12 rano I od 4-8 t śWleta od 10-t. tel. 148•82 PRZY JMUJA Lfl<ARZf SPtC ALISCI fest MYDi.O do GOLENIA 
wiecz„ w nie<lz i święta od 9-l·ef. Oddz{elna Po~ekalnla dla pań. od 1 1 pól _ 4', 6-9 wleoz, w nie• CHORYCH WE WSZYSTl(IC SPĘ. u T L. E N li I 

CENY LECZNICO Wf. Dla niezamotnych ceny le~., dziele 1 święta od 10-1 ł CJALNOSCIACH. OABINET Dl!N1Y• Da1e gi:st11z, tłusta, p1anę. : 
- - C I • STYCZNY. I doskonale zmiękcza włos 

DR. DOKTOR eny ecznicowe. Porada 3 złote. 1 ~ła.tw1a go1en1e1 ~ 

D Alterman REICH.ER I ~ DR. MED. l»QZYSTOJNY i zart10żtty n1!odt!enie (: 
• .· • J)Os:tukttie m!Odel urod%1Wei 11artcnrk1 

PRZE~~;A~~~~ekt.~' da ul. SPECJALISTA CHOROB S((OR- I • Is. Kry n' ska :e~f~ac~;owl~fJi~1i~~ra~J~skt1~ri';:l,z~1~~ 02 NYCH I Wi!N1'.RYCZNYCH. ! I olstna pod .. Urocza''. ~ 
Andrze1· a o Ll!CZENIB NIEMOCY Pł.CIOWEJ. I l>OMl!l( ~ Ogtodefl1 do ~'Przedani n 

Południowa zs. TeL 201-93. -- ·-~-~~- ;HOROBY SKÓRNI! I Wl!Nl!Rł'CZNl! xmw Rzgow:sk1eJ. Wiadomość Korze-
tel. 13t•09. ~-... przytmufe od S--11 rano l od 5-8 DOKTOR (kobiety I dzieci) nlowiskle.go Nr. 16 u gns'J)Odarta. 

LECZMICA .. OllffiA•' 'łrieQIJ.wtttedilele 1 śwl~~od 0-~ w łk k• ll•nllleWłcze Sff DROBNE 011onen11 w •. Reoublice·· 
I~ m o o wys I telef. 148-10 • najlepsiym I najtańszym !todkicm 

Lekaraz:Y specjal!Mów I Al K Ot. M~. k • lt>rzyJmuJe od 11-1 i od 3-4 Po Pol. rtetkniecia zainteresowanych stro:i. 
Gabinet dentystyczny OPCIOW I PRZEPRO\YADZI~ SIĘ t , -;-- • Kto ch~e: I) znaleźć lokatora lub sub· • na ul Ceg1eln1aną 11 Cz y s o s c', lokatora. 2) znaleźć mieszkanie 1uh 
QŁ6Wl'łA 9, TEL. 14~-42 CHOROBY WEWNĘTRZNE • I U pajed~·n~z:V Uokó!. 3) sprzedać nier.i· 

Przyjęcia na mieJsc1.1. Wizyty na Gd n k 37 Telefon 238-02 pr7.Yitnule cyf<:tnowartte. drutowanie. chomość lub t~eoz. 4) ktiDlć cołkol. 
i:ri ieśc1e. poi:rioc akuszerl'.ina. a s a Choroby weneryc~fle. mócZOl)l~lowe froterowanie 'llt.2: s «Za tanie biur, po • wiek okrtzvini" 5) dostać Posade 6) 

Analizy lekarskie, opatrunki :ustray• I skorne. 1 • , " . · . ~. . • • · 

ki. - LatnPa kwar~wa. ..... Roent e1l. rei. 232-55. 1>rayjmuJe 7~ wieczór. 0 rzyjmuje od godz S-IZ. od 4--6 "'" Czyszcze.Jle SZllb \VYst.llkać DfitCOWlllka .... m011ha1 PO· 
Diatermia. -..-- ,______ od 7-9 w., w niedz. i święta od 9-1. Piotrkowska -1.i. t~elon 167.48 da drobne oglosze111e do "ReDUbllki". 

ounkiwana nielHniarka 

L. 
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Niemcy zwycl~źaj11AustrJ~3:2, Trzy protesty ~pły~~ły 
zdobuwojq4t 3-c:- e miejsc:e w mi••rzo· do łódzk «:h władz p11lho1rsn&.c:h 

SSWOG::b Piłharskic:b tiwiaio tódi, 8 czerwca· pr.~cują przeróżnego rodzaju komisje, 
N 

I 
- · k d A Jl Łódzkie władze piłkarskie zawało- I prowadząc dochodzenie. eapol, 8 czerwca. 2::i metrow drugą bram e ta uatr • ? f 1- ie w ostatnich dniach I Najwięcej kt~motu s;;l.'?. wia władzom 

(Telefonem od wła)snego korespon- Pod kon!ec atakuJą z furJą Jednak g~z:~i~~lgo or~~d~ajtt protestami 1 w piłkarskim spra~a nied~kończonego 
~anta. . , j bezskutecznie. związku z tem niezat~nie od norma!-! meczu ŁTS0-~1d~ew. Juz n.a dwu.eh 

rodza~w:C~:!~~ą; g~~f1:~ól~~t s~::;i~ Sędziował p. Carraro (Włochy). nego urzędowania zarządu 1 wydziału j ~g~~~~~;~n~\)~~~~~~ia~h bv;'t~dz~:!~d~l~: 
wano stę, te tym r.azem zwycięży .\u- I ! tern b. oiywionej dyskusji, ostatecznie 
strja, którei wys.ok• poziom oiłkarstwa ·ren·isowe mistrzostwa Polski· I jedm1k prz.el~azano ją. specjalnie wy· ma ustaloną rnarke. branej kumisJt, któreJ zadaniem jest 

Niemcy Jed11ak w plerwszeł poło· przeprowadzenie dochodzenia. 
wie grau tak ambłtttle i z tak wielką rozpoc:zunalq 9141e W dniu Il li. ID. w toku załatwienia znaduie się rów 
wolą zwycięstw~ że sukces łch był za Wczoraj zarząd polskiego związ· ski, Spychała z Tłoczyflskim. J. Stola- nfet sprawa meczu Turyści-Hakoah. 
służony, pomimo, że druga potowa me- ku tenisowego rozlosował mis.trzo- rowem. zakończonego jak wiadomo wyniki.em 
czu należała całlcowłcfe do Aush'U. • stwa tenisowe Polski, które rozpaczy. W grze miesz~nej Volkmerówna, remisowYl!!· . 

Mecz, który odbył się o trzecie miel nają się w Poznaniu 11 czerwca. Hebda gra ze zwyc1ezcami meczu Du-
1 

Wreszcie trzeci protest d?tyczz mi-
sce w mistrzostwach świata. został ro- Do gier pojedyńczych zidosilo się bieńska, Tarłowski - Lilpopówna, Po- i strzost?' klasy. B grupy pabJ.anlck1ej.-
zegrany w Neapolu wobec stosur1kowo 3? p!awski a Cramer J. Stolarow ~e Jak juz donos1llśmy odbył się ub1egłef 
niewielkiej liczby 10 tys. widzów. ~ graczy: . zwyclęzcą spotk~nia Rudowska --1 niedzieli w Pabianicach decydujący 
· Składy drużyn były nast~p~foce: W, ć~terćfmałach spo(tka~a się Tło- Ttoczyński _ J ędrzeiowska, Szyszk?.1 mecz ? pi~rw~ze miejsce między dru-

Niemcy Jacob, Jares, Busch, Z•etmsky. j czy~sk:i - Popławski 0 ile ookona Gry podwójne pań i gry juniorów nie I tynami P1 ~· 1 ~rnscheE:nder .. 
Młtzenberg, Benda, ZehneL Sifflinit. : tt~rama), Sp~chata. - J .. _St~Jaro~, odbędą się spowodu braku z~loszeń. i S~otkame miało b. ~urzhwr prz~-
Cohnen, SmisHk, Urbanek, Ziscbek1 I W1ttman - Brat~k 1 Warn1msk1 (o ile Mistrzostwa naogół obesłane dość I bieg .1 w związku ze stw1er.dz~mem, ze 
Braun, Bican, Horvath, Vierte1. '! pokona Tarłowskiego) - Hebda. slabo. Uderza brak zgłoszenia Maksa I zajścia wyw~łato Pabjamck1e Towa· 

Austria wystąpiła osłabiona bra- W grze pań startuje 15 tenisistek; Sto Jarowa, któremu egzaminv przer· ! rzystwo Cyklistów wpłynął do władz 
kiem Sindelara i Scha)Ja. w półfinałach graja, Dubleńska~Volk- waty znowu sezon. 

1
. protest Kruscheendera. 

Juz w pierwszej minucie zdl)bywa merówna (o ile pokona Weteszczuko- A szkoda potrzebny fest on aby za-l 
Lehner · bramkę dla Niemiec. oo którei wą, a potem Neuma·nównę). Lilpopów- petnić tę dotkliwą lukę, Jaką w szere- RołhOIC W Łodzi 
naste1>ule serta dalszych ataków zwy- na, (o ile wygra ze zwyclężczvnią cie- gach ·naszej reprezentacji robi 7,ła for· 
cł~zcy. I kawego meczu Cramer - Rudowska)- ma i brak Iiarakteru liebdv. W grze Łódź, 8 czerwca. w 28 m. Cołien strzela nieuchronnie I Jędrzejowska. r podwójnej Hebda i Ttoczyflski nie gra- w przyszlą sobotę dnia 16 czerwca 
w prawy róg i N!en;c:v prowadzą 2:0. W grze podw6j11ei tiebda. Wittman ją ze sobą cofając rozwój naszego odbędzie się w parku heienowskim za-
.Jednak w minutę póznieJ austrJa<:.\1 re- gra z Tarłowskim. Bratkiem. Popław- doubla znów o parę tygodni. bawa ogrodowa na dochód bibljotekl 
wuutuJą słe goatem strzełonvm przez im. Boruchowa. 
Horvatha po centrze Złschka. \lfszyscy na boisko sportowa Na zabawie tej między innemi odbę 

W dalszym ciągu meczu nłemcy Ctl~ Fil' . · ~ dzie się szereg walk pięściarskich, któ-
śdej są przy pitce I komhinacii ~ro„iko- ~ ...mn;;u wielkiedo świ...ołła w.I. i p.w. ry~h sensację stan?wić. bę~zie wystę~ 
wej tróJld ataku na 3 mln. przed przcr- wv ui Iii ~ 1 na1Jepszego obecme P1eśc1arza Polski 
wą Lehner zdobywa trzecią bramkę Łódź, 8 czerwca. W bogatym programie zawodów ! I w wadze muszej warszawianina Rot-
dln Niemiec. Cala Łódi sportowa, interesująca pokazów znajdują się bardzo orygi-j holea. 

Po przerwie gra slę zaostrza .• Au· się zaga.dnjeniami P. W. i W. P. przy- nalne wyczyny i popisy, iak no. poka- Przeciwnikiem RothoJca będzie 
sbiacy przeprowadzają • rozpacz,hve, go to wuje się do wielkiego oropagan- zy harcerzy, pokazy szybowcowe, PO· najprawdopodobniej ślązak Jarząbek1 a 
• akl, który-cit iednak wy1ątkowo sła-t' dowe~o święta tętyzny fizycznej w pisy drużyn ratowniczych L. O. P. P .• w ra~ie niemożności ściągnięcia go do 

• teio dnta napad nie ;JOtrafł · k niedz1e ę i:Tnia IU czerwca. Aeroklubu i Czerwonego KrZYi~. . Łodzi, któryś z pięściarzy ł6dzkicl1 
rz~'stać. ,, Program tego dnia obe.imuje na Ze specjalnie przygotowanem1 ćw1- wagi koguciej lub nawet piórkowej. 

Wreszcie obronca Sesta strze!a 'l. \vstępie wyścig kolarski ood kierow- czeniami wystąpią organizacje przy-
1 tiit •www nictwem Ł. o. Z. K. w parku Ponia- sposobienia wojskowego. ~·e • pr p d 

• I towskjego, o godzinie 9-ej rano odbę- Udział zawodników będzie bardzo I ... „ s1ąc o agan y 
JugosławJa·-Brazyl)a 8:4 . dzie .si.ę prze~ fr?i:tonem kościoła M. liczny: ok~to 2 tysię~y osób .. C?gó-1 sportu robotniczego 
Mfodzypaństwowy mecz pi!kars.d : Bosk1ei ~wyc1ęz~1e1 .Msza św„ ooczem !em w :ewJi spo~toweJ prz.e~idziany Przez cały czerwiec br. trwać bę-„ . . , I wszystkie organizacie sportowe. związ 1es.t udział. 12 tys.1ęcy mtodz1ezv ·. Spo- dzle „miesiąc propagandowy sportu ro-

Rozegrap.y w dmu. wczo~a1c;zym \\ ki P. w. i W. f. oraz hufce szkolne ~- d~1ewa~~ Jest akze masov:y u.dział P.uj botniczego" w całej Polsce. 
Binłogrodz1e ~ecz p1ł~arsk1 ~ugc•:;t~- : dadzą się na defiladę, która odbędzie bl!cznosc1, kt?ra .przybędzie n1ewątplt- Wszystkie robotnicze kluby sporto· 
wJn - Brazylia zakonczyl s1e ZW)·- się 0 godzinie 10 rano w parku Po· wie bardzo hczn1e, ~by zadokumcnto- we prowadzą intensywną akcję wer· 
c:1e_stwem w stosunku 8:4. (-~ niatowskiego przed dowódca Okr. Kor. wać w ten sposób, Jak dalece spot~- bunkową. Na terenie całej Polski od-

. Nr. IV. gen. Małachowskim. czzeństwo łódzkie doceni~ za9:ad11len1e będą się różne zawody i imprezy spor-Echil awanf ur I . Popołudnie . niedzielne wypełnią I ~y~howa.nia fizycznego 1 przysposo- towe o charakterze propagandowym. 
wieJkie zawody 1 pokazy na boiskach b1en1a wo1skowego. 

na meczu piłkarskim w Pabja-1 WKS i ŁKS. . Komunikat ŁKS·u; 
nicach p•tk li do· we•ł W związku ze Swlętem WF i PW Jak się „Express" dowia~uje w. z_wią) I arz. e na SB są " 10 bm. ŁKS zdecydował się wziąć udział 

zku z ii ajśc:rnmi jakie nuały m1eJsce I . . ki w obchodzie pod swoim sztaindarem l ubiegłej niedzieli na meczu Kruscheen- i C•ekawa rozprawa przed sądem lwows m zwraca się z apelem do swoich człon-
der-PTC. w Pabjani~ch, ?arzad ~ru-r Lwów, 8 czerwca. clnkowsk1emu pHkę miał go kopnąć w ków o liczne stawienie się w niedzielę o 
scheenedera postanowił me. ~dz!elać I 1-' z d sądem okręgowym we Lwo· /nogę. . _ godz. 8-ej ramo w lokalu klubu. 
więcej swego boiska PabJan1ck1emu . r e l . roz rawa której głów- Na pierwszą rozprawę Marclnkow ·.~ 
Towarzystwu Cyklistów. '~v1~io~~ha~e~~~i s: sportowcy łódzcy. sk} p~zebywający jut w ~odzi nie st;- - Skarbnik ŁKS-u, dyr. Skibicki, 

'1 J charakterze oskarżonego zastadt ło- wtt się, stawit się natomiast oskar. ., tlJrzędu.je obecnie w lokalu klubowym DymisJ·a wiceprzewodnl- dziani~ z pochodzenia sekwestrator po który kategor~ckznie kz~przeczypł jaktoby prz:v UJ!. Piotrkows.kńej 174, w środy w 
W J- . kl b n·e kopnął Marcin ows 1ego. oza em <Yodz 20-Zl~eJ cz:1cego l d~tkowy aclaw .ezews I ko łecp1 • wyjaśnił Jeżews!ki, te wypadek PO· "' • • 

. ~ . piłkarz reprezentacyJny Iwows le, o t ł ł i · m go Mar· Ml 
Wydziału Gier I Dyscyphny ŁZOPNI I goni; os.ka!żony o rozmyśln~ spowodo- cl~k~w':~e~~n ektÓr;1~1c:6 :o wymi· . strzostwa Polskł 

Lódż, 8 czerwca. wanie c1ę~kiego . uszkodzenia ciała u nąć wpadł na rozmokły teren i nłe w piłce !liatkowe) 
Łódzkie wf adze piłkarskie przeży- Piłkarza siedleckiegkol Strze1cg~t~cz1~- pr.zyzwyczafony do skoków na nim do· wa z 

8 wają obecnie małe przesilenie. Do dy- sł~wa Marclnko~s ego, . r e • znat skręcenia kolana. rs awa, cze~wc~ 
misji podat się zastępca przewodniczą- dz1~nrna ~dbywaJ9,CCil) w Siedlcach W pierwszym termLnie sprawa zo- W na~dchodząc~ sobotę I n1.edz1ełę 
cego wydziału gier i dyscpyliny p. Cer· słuzbę wo1skową. stała odroczona, celem wezwania w odbędą s1~ w stolicy na. stadjome AZ~ 
bel. który zrzekł się piastowanego man Tło sprawy przedstawia się naste· charakterze §wjadków: sędzleao zawo· w p~rku .tm· Pad.erewsk1ego rozgrywk.1 
datu. pująco. Pod koniec roku ubiegłego od- dów J>. Rutkowsłkeao, kapitana zwląz· w ~i ce S1at4klOWeJ panów o mistrzostwo 

Powody rezygnacji p. Cerbla są by! się we Lwowie mecz piłkarski o kowego PZPN. Józefa l(ałuty, Wacła· Po ski. • 
bliżej nieznane, jest jednak rzeczą moc· mistrzostwo ligi państwowej pomiędzy wa l(uchara f dr. Karola Hankeizo. Program gier· 
no watpliwą czy zarząd przyjmie dy- Pogonią a Strzelcem. Już w trzecleJ Na drugiej r.ozprawie sąd odczyta: W sobotę początek o gódz. 16·eJ, w 
misję tę do wiad?mości i najprawdo- minucie zawodów nastąpiło zderze.nłe zeznania pisemne pp. Katuty 1 Rut- niedziel~ - o godz. 10 i o godz: 16·ej. 
podobniej będzie się starał o cofnięcie obro.11cy drużyny lwowskiej Jdewskie kowskfego

1 
poczem po przesłuchaniu W zaw~ach startują najs1ln!ejsz.e 

iei przez p. Cerbla. go z napastnikiem siedlczan Marctnkow Wac1awa Kuchara i ar. Karola Hanke- zespoły polsk.Le, . reprezęntuJącę na1· 
skim. Zderzenie to okazało się w skut: go wyniósł wyro.k unicw·innlafącv ~ał· W,Y_ł.szy poziom s1atków'k3; a m1anowi· Zawody hippiczne kach tak niefortunne, te Marcinkowski kowłcie Je~ewsklego od zarzutu zła· cie. . . 

• doznał wygięcia stawu kolanowego mania nogi Marcłnkowskłemu. Crac~vla z Krakowa, Absolwenc1 -WafSZaWte prawej nog1. Ciężko kontużJowaneg~ t~clż, AZS W~r zaw.a, Dr?r ze L:"owa, 
wai·szawa1 s czerwca. Marcinkowskiego ptze""'.ieziono do . szp1 O puhar Davisa Oryf z Totuma, J~g1el!oąJa z . Bra.lego: w czwartek, w dalszym i; 1 ągu kon- tala wojskowego .w .S1edkach, gdzie . stoku, KPW Ogmsko (Wilno) 1 UnJa tu 

k , I · · h o· ąbs'k-1 Ner- przebywał z krótkietm przewam1 przez W meczach temsowych o puhar belskll· ursow 11pp1cznvc por. - . , W I> · c h r . , r tl ; ,., No t t ł · t b " · r . ,,, · N ł Jkh ustanowił na koniu Poluś nowy re- I okres przeszło t:zech m~es1ęcy~ y· av1sa z~c o~ owac,a P .owa 1.1 „ y u u tn1s r~a rum v~acov1a. a,• 
k d p 1 ki w sokoś-i;i uzyskując wy· I padek miat ponm• rtastąp1ć t wmy Je• wo·~ela~'1Ją i.O, Au8tr~ha ,; J~ponju rótntej1t)1ml JeJ. J»'zeciwnl.karni będ~ nfl~ 1 .95~ 

8 
Y ' · · ' żewskiego, który chcąo odebrać Mar- 2:0 1 Itaha ze SzwaJcarią 2:0. (r) l\ZS Warszawa i KPW Wrlno. 



1 kapelusz- 6 zdań I 
- W tym kapeluszu Jest Jłlmi cudownie! ... . 

Poprostu bajecznie!... To jest poemat, a nie lu 
pelusz!... Siostra Grety Garbo, proszę pani, ku. 
puje u nas kapelusze... A Marlena Dietrich 
przejazdem też wstępuje czasem do nas.„ Ale 
żadne} z nich nie było tak dobrze w kapeluszu 
fak pani!. I 

Tak ;ówi SPRZEDAWCZYNI 
• I 

- Bardzo ładny kapelusz, proszę panl, : 
owszem, dlaczego nie, ale Je!el1 Jut mam m.;. J 

wić niby prawdę, proszę pani, to mi się widzi, ' 
że pani w niem troszkę za staro wygląda, nie? ••• ! 
Pani je:!.<i za młoda na takie pudło,. I 

Tak mówi POKOJóWKA. KaPelusz iej się I 
podoba, nic więc dziwnego, że chce go czem- I 
prędzej ujrzeć na swej głowie. I 

- Strasznie !l!Darkato wyglądasz w tym ; 
kapeluszu, mamo... Zapominasz zupełnie, że ja 1 

Już mam przecie szesnaście lat i że nfe wolno 1 

ci tak młodo wyglądać.,. 
Tak móWI CóRKA, zamykając za sobą z 

-trzaskiem drzwi. 
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Manewry floty angielskiej W TROSCE O ZACHOWANIE 
„LIN.Jl". 

„Gwiazdy" filmowe w trosce o zacho
wanie nieskazitelnej linii uprawiaiil spe 
cjalny trening nieraz bardzo f ors·owny 

- Wiesz, moja droga, wcale nie zauważy-
łem, że nosisz nowy kapelusz.„ Doprawdy ••• I Na oceanie Atlantycki1f od,bY!Y się wielkie manewry f)oty 
Człowiek jest taki za-a-ferowany!... Ciągle te zdjęc u widz.my fragment manewrów. 

angielski ef. Na i JJOCbłaiaiący wiele czasu. Na zdjęciu 
- amerykańska artystka mmowa Sat· 
ly f.iters podczas ćwiczeń gimnastycz· 

nYCh. 
inte-resa, in-te-re-sa I interesa!... Zresztą tak 
często zmieniasz kapelusze, że musJałbym co
dziennie o tem pamiętać, a to już jest ponad 
moje siły„, Więc kiedy przyślą rachunek? 

Tak, oczywiście, może mówić tylko MĄŻ, 
slęg(\jąc Po obiedzie po gazetę 

- Pani nawet bez kapeiusza też ślfoznie 
wygląda.„ Najpiękniejsza suknia nfe zdobi ład
nej kobiety tak barda:o, jak brak sulmi, •• 

. Któż tak może bezczelnie łgać, jeśli nie 
KOCHANEK 

- świ~e cf w tym bpeluszu, doprawdy, 
Zresztą przecie paed dwoma laty Już ci mówi
łam, że w tym kapeluszu jest ci bardzo do 
twarzy!„ 

Tak' wreszcie m6wi serdec.zna PRZVJA· 
CióLKA. 

** * 
Stop, 

Są ludz.Je, którzy kłamią tylko pmez miłość 
dla bliźniego, bo przecie „pNWcła w oczy kole", 

** * - Co to jest teraźniejszość?.„ 
- To, co masz.ff 
::- A- ~rzyszł~~? ••• - - -
- To, czego me będzie. miał.-< 

NOWY FRANCUSKI POtCIAG ·'10TO· 
ROWY. 

.', >to;_. • ; , - ~?- ; . 

Pociąg motorowy nałnowsze20 typu-, 
uruchomiony przez Tow. Paris--Lyou 
-Medriterranee na linii Paryż-Nicea. 

** I 
Nieraz wybiera się ;~dnych, których rzeczy· i · ·• ' • . . , . . 

wiście moina byłoby nazwać„. wybierkami, I W Rzymie odbył się zjazd 10.000 uc.ze stn.1ków WOJDY, włochów, oolak?w 1 
•„• I belgów, z okazii 52 rocznicy z~onu 1tafsk1ego bohat~ra narodowego Jozefa 

Powiedz mi, jak jesteś wysoce inteligentny, Gariba!di'ego. Na zdjęciu wid-iimy prz.emarsz ociemniałych uczestników 
a ja oi powiem jak nisko jesteś wynagradzany, WO iny. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

9łodg€z ze1nsiu_ 
Ody opowiem wam te straszną i newrowal na zaśnieżonej szosie, aż 

historię, nie będziecie się iuż więcej I wreszcie, odwracając sie ku nam, o
dziwili, dlaczego śmierć moiej żony. świadczył, żeśmy zbłądzili. Zatrzyma
wstrząsnęla mną tak głęboko. że odo- 'liśmy się na drodze. Ciemno byto do
sobnitem się od świata i ludzi i że wy- kota. Tylko w oddali dostrzegliśmy ja
glądam dziś, jak zgrzybiały starzec, - kieś migocące światełko. 
mówił w gronie swych kolegów dr. - Chodźmy tam, w przeciwnym 
Green. razie zasypie nas całkowicie. - ode-

Pięciu mężczyzn siedziało w rzęsi- zwałem si_ę. Szofer odpart. ~e. woli ul? 
ście oświetlonym gabinecie gospoda- kować się w samochodzie 1 ze odnaJ
rza. Wszyscy oni byli w sile wieku, to dziemy go, gdyż przednie lampy świe 
też widok dr. Greena, z jego białą gto cą się jasno. Został tedy. Ja i żona, 
wą i zapadniętemi oczyma, sprawiał brnąc PO kolana w śniegu, dotatli$my 
wrecz niesamowite wrażenie. z trudem do chaty. 

::__ Nikomu dotąd nie opowiadałem Zapukałem. Odpowiedziało ·mi ja-
tego przeżycia, dlatego też wy, jak ró- kieś głuche wa~czenie. Potem ustYsze
wnież władze przypuszczały, że tra- Iiśmy czyjś uspakajający głos. · Po 
giczną śmierć żony przypisać należy chwili wewnątrz zaleida cisza. . Zapu
strasznemu przypadkowi. Byto jednak katem powtórnie. Odchyliły sie drzwi 
inaczej. Posłuchajcie więc: i ukazał się w nich jakiś starzec. yYpu-

Wiadomo wam, że bylem drugim ścit nas. W izbie byto jasno i ciepło. 
mężem Heleny. Porzuciła dla mnie Helena podbiegła do płonącego komin
starszego od siebie o lat 15 meża, któ- ka i wyciągnęła doń z lubościa z~ar_z~ 
ry byt w niej szalenie zakochany. Nie nięte ręce. Samotnik przyglądał się JeJ 
sprzeciwiał się jednak niczemu i zwró z wytężeniem - nie zauwa.żvta tego. 
cit jej wolność. Pobraliśmy sie i byliś.- Us.iedliśmy · wszyscy. Wyjaśnił.em 
my przez 10 lat bardzo szczęśliwi. gospodarzowi, co nas doń sprowadz1to. 
Lindsey zniknął całkowicie z horyzon- Zaproponował nam gościne · na tę noc. 
tu i nie mieliśmy nigdy żadnych wia- Na dźwięk jego głosu Helena .drgnęła. 
domości o nim. - Czy długo pan tu mieszka w tej 

Przed pół rokiem wybraltśmy się pustelni? - zapytałem. 

Widzę, że jest pan żonaty, wiec zrozu- W tej cliwili błyskawica zrozumie-
mie mnie trochę. Żona, która kocha- nia olśnita mój mózg. 
tern nad życie, odeszła odemnie. by po - Więc to on?!„. - batem się do 
śl ubić młodszego. Byt .,tG ciężki cios dla kończyć. 
mnie, lecz nie zatrzymywałem iej. Ale - Poznałam go, gdy się tylko ode 
dla mnie wszystko się skończyło. I tyl zwat. Chciałam uciekać, lecz nogi od
ko jedno miałem pragnienie: zemścić mówiły mi posłuszeństwa. Uciekajmy· 
się na obojgu, a potem u:inać„. stąd, inaczej zginiemy oboje!. .. 

Siedzącą przy kominku Heleną Lecz byto już za późno.„ Gdy He-
wstrząsnął dreszcz. lena podbiegła do drzwi t odchyliła je, 

- No i co? Zaspokoił już Pan swe do izby wdarly się dwa lamparty i rzu 
pragnienie?. - zapytałem raczej dla city się na nią, przewracając swą ofia· 
podtrzymania rozmowy, aniżeli z cie- rę na ziemię. 
kawości. W gruncie rzeczy tragedja Okrzyk przerażenia zamarł w me·j 
tego nieznanego człowieka mało mnie krtani. Stałem w bezruchu. jakbym 
obchodziła. wrósł w ziemię. · 

- Nie, ale dostanę ich w swe rę- W tej chwili wszedł do izby puste! 
ce, a wówczas ... Długie lata oczekuję nik. Na jego gwizd obie bestie ułożyły 
tej chwili„. I się posłusznie przed ogniem. Starzec 

- Jakie tortury przygotowuje pan zbliżył się do leżącej nieruchomo po-
dia nich? - pytałem daleL staci. 

- Nazywają mnie w okolicy „po- - Los iest sprawiedliwy, - wy-
skromicielem". Mam tu ·dwa lampar- rzekł głucho. - Przed dziesieciu laty 
ty. Są dzikie, lecz mnie znaia i słucha- straciłem ją - przez pana. Teraz kar 
ją każdego skinienia, jak psv. Jesteś.my ta się odwrócita. Długie dnie i noce zi
przyjaciółmi. Prócz mnie nikt nie śmie rnowe wyczekiwałem tej chwili, sie
się do nich zbliżyć. One to będa narzę- dząc wśród zawodzącego wichru przy 
dziem mej zemsty... kominku. Mieliście zginąć obo.ie, lecz· 

Przerwał na chwilę, przy.glądając w ten sposób zemsta moja będzie bar· 
się uważnie • siedzącej w cien1u ·Hele- dziej słodka. Przeznaczenie się spe t
nie, która drżała w swem futrze, jak nito„. Ha, ha, ha, - zaśmiał sie na:.rle, 
liść osiki. Ciągle jeszcze nie oriente- a śmiech ten zabrzmiał w izbie, jak 
watem się w sytuacji. głos szatana. Starzec śmiał sie i śmiał 

- Ja tu gadam, a tam szofer marz- nie mogąc jakby opanować swej ra~ 
nie. Pójdę po niego. dości. 

Stary człowiek wyszedł. Gdy drzwi Oszalał. Czyż miałem go oddać w 
zamknęły się za nim, Helena Podniosła ręce spra,viedliwości? Nie móglby już 
się gwałtownie i ogień oświet!U jej wy ponieść odpowiedzialności za swój sza 
krzywiona. przerażeniem twarz. leńczy czyn. 

autem na wycieczkę. Byto to szaleń- - Dziesięć lat, mój panie. - od
stwo z naszej strony, albowiem podró- part szorstkim i przyttumionYm gto
żowaliśmy autem wśród si:tebokiej zi- sem gospodarz. - Dziwi się pan za
my. P ewnego wieczoru rozszalała się pewne, że wytrzymałem tyle lat w tej - Chodźmy stąd.„ ratu.imv się!... Zet. 

- bełkotała. śnieżyca . Szofer byt niespokojny. Ma- kniei? Mam swói powód. oanie. mam. ~ 
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Za wydawce i drulk.: Wydawnictwo „Re ~~ubJiika" Sp. z Jgr. odp. r€~3Jl~tor oupowfodzialny: Jan Grobelniak, Łódź. P.iotrkowska 4~. 




